
w©
T Y G O D N I K  S P O Ł E C Z N O  P O L I T Y C Z N Y

R. I. N r 13 W ARSZAW A, 25 MAJA 1947 R. Cena 5 zł

m m m m m

N a Ś irię to  Ludoiue
f  Najm łodsze ze św iąt w  Polsce 
*— najstarszej i  na jliczn ie jsze j 
w a rs tw y  Narodu, św ięto Ludowe, 
Święto chłopów zbliża się.

N ie św iętu je  chłop bez potrze
by, z przesytem, z byle okazji. 
N ie  p rzyw yk ł —  przez w ie k i zn o j
nego trudu  i  w a lk i o swoją god
ność, o swoje prawa —  zwoływać 
się często na odświętne m an ife 
stowanie s iły , w o li i  dążeń chłop
skich.

Szły w ie k i za w iekam i chłop
skiego żywota, którego posłannic- 
wem  stało się żyw ić, odradzać i 
bron ić  Naród. N ik t niczem nie 
¡placił chłopu za na jw iern ie jszą 
służbę. Bezcenna też jest dodat
ko w a  służba m ilionów  synów 
chłopskich, k tó rzy  szli, idą i  iść 
będą do warsztatów , kopalń, fab 
ry k , b iu r  i  urzędów, do in s ty tu c ji 
i  pracow ni szkolnych i  nauko
w ych.

W  chłopach żyje  i  odradza się 
N aród, choćby dzieje n ios ły  n a j
cięższe nawałnice, bow iem  głębo
ko  zapuszczone korzenie chłop
skiego bytow ania na w łasnej, 
o jców  ziem i p rze trw a ły  i  prze
trw a ją  najgorsze.

N ie płacono za służbę, a odpy
chano od p raw  ludziach, obywa
telskich. Spełniając obowiązek 
wobec Narodu i  Państwa, ch łop i 
w dz ie ra li się w  świadome życie 
Narodu, aż przyszła wreszcie po
wszechna świadomość, że bez 
chłopów  n ik t  nie dźwignie odpo
w iedzia lności za losy Państwa.

Z luźnych gromad, z zawołań 
p rzodow ników  powstaw ały p o li
tyczne organizacje chłopskie, k tó 

re p a rły  do w a lk i o ziemię i  p ra 
wa dla chłopów, ale zwalczały się 
bezlitośnie. Trzeba by ło  dużo bo
lesnych doświadczeń, b y  wreszcie 
w  ro ku  1931 doszło do zjednocze
n ia  chłopskich stronn ic tw . Jakby

na pam iątkę owego połączenia, 
jedyna pam iątka, k tó ra  nam dzi
siaj została, ustalono w  Zielone 
Święta —  Święto Ludowe.

Święto Ludow e! M yśl biegnie 
dó dalekiej i  b lisk ie j przeszłości.

S T . M Ł O D O Ż E N IE C

N a Z ielone Sujięta
Czekała ziemia w śnie zimowym, 
aż buchnie słońce w pełny blask.
I  naród czekał na odnowę —
0  sprawiedliwy wola! czas...

Gromady drgnęły... Ramię w ramię 
na wiejskich drogach -  jeden szyki...
Zielony sztandar nad głowami 
i Boży Duch w płomieniach skrzy—

Gdy pługiem w iary łan przeoran, 
gdy dokonany siewców trud, — 
to z ziarna pragnień na ugorach 
słrzćlila prawda żyzna run...

Wybielić chaty -  będzie biało 1 
Zielenią znaczyć gromad ruch!...
Nad nami blaski ideałów — 
nad nami Boży płynie Duch...

Rozjaśnić dusze będzie jasno
przy drogowskazach wszystkim wsiom:
historii ludzkiej rozsnuć pasmo
1 jeśli trzeba -  barwić krw ią 1...

Zielony Sztandar —  1938 r.



do pierwszych la t ruchu  ludowe
go, do obchodów w  latach przed
wojennych, k tó re  stawały się prze
glądem sił, pospo litym  ch łopskim  
ruszeniem, przeciwko tym , k tó - 
i'zy chcie li chłopom  zagrodzić d ro 
gę do Polski, do państwa, do 
współudzia łu w  rządach.

Nie zasłonił dw ór chłopu P o l
ski.— Nie zagrodziły d rog i do go
spodarowania państwem, na rzu 
cone przemocą prawa i  ludzie. 
Poczucie w łasnej s iły  i  odpowie
dzialności za Polskę n igdy  chło
pów nie opuściło.

Z tym  poczuciem weszli ch łopi 
do ostatniej w o jn y  i  z n im  w ojnę 
p rze trw a li.

Święto Ludow e! M yśl biegnie w  
niedaleką przeszłość. Chylą się 
nasze czoła, serce b ije  dumą na 
wspomnienie w ie lk ich  Synów 
chłopskich z W incen tym  W ito 
sem na czele.

M yśl biegnie i  ku  tym  wszyst
k im , często już.bezim iennym , n ie 
znanym  żołn ierzom  chłopskiej i  
polskie j sprawy. Polegli w  w a l
ce z germ ańskim  najeźdźcą, na 
w szystkich fron tach , na wszyst
k ich  polach b itew .

Trzecie po w o jn ie  św ięto L u 
dowe obchodzić będziemy nie ty l-  
ko-z m yślą o dn iu  dzisiejszym. 
Odświętna niech będzie nie ty lk o  
przeszłość. Święcimy zawołania, 
dążenia, zadania Ju tra  Chłopskie
go, ju t ra  Polski Ludow ej.

Na kongresie połączeniowym z 
1931 r. postanowiono obchodzić 
Święto Ludowe. Od tego czasu u - 
p łynę ło  sporo la t oraz niezliczo
ną ilość w ie lk ich  wydarzeń, rew o
lu cy jn ych  prze łom ów  w  życiu 
Narodu.

Od tego czasu ziściło się w iele 
pragnień i  dążeń chłopskich, roz 
w ia ło  w iele złud i .  m gła w ic  p o li
tycznych. Od tego czasu życie 
chłopów  wzbogaciło życie N arodu 
n ieśm ierte lnym i czynami. A le  
przez ten czas s iły  po lityczne 
chłopów, ich  w p ły w  na rządy pań
stwem  nie wzm agały się. N ie czas 
w  dniu Święta Ludowego, święta 
jedności wspom inać błędy, prze
w in ien ia , ślepotę po lityczną g rup  
czy jednostek. A le czas najwyższy; 
wołać o jedność etiopską, k tó ra  
u ja w n i siłę cinopską, przełam ie 
wszelkie zapory, natchnie w ia rą  
w szystkich chłopów. W tedy  do
piero wspólny fro n t pracy i  w a lk i 
chłopów  i  robo tn ików  dźw ignie 
Polskę szybko z ru in , dotrzym a

k ro k u  w  w yścigu pracy, k tó ry  ju ż  
dawno rozpoczął się na świecie.

Zeszłoroczne Święto Ludowe, 
zam iast być św iętem  pojednania, 
stało się okazją do pogłębienia 
skarg i  różnic, do u trw a len ia  
n ienaw iści organ izacyjne j pom ię
dzy chłopami.

I  dzisiaj n ie jest dobrze na wsi. 
A le  n ik t  i  n ic  nie może nas zaw ró
cić z d rog i pracy dla P o lsk i i  dla 
chłopa, z d rog i czynnego udzia łu  
w  po litycznym  życiu.

C hłopi Ludowcy, Święto Ludo 
we to m anifestacja chłopskiej si
ły  i  chłopskiej w o li budowania i  
u trw a lan ia  Po lsk i Ludow ej.

Obchodzić będziemy Święto 
Ludowe wspólnie: PSL Lewica, 
S tronn ic tw o Ludowe, W ic i, Sa
mopomoc Chłopska i  inne organ i
zacje życia gospodarczego i  k u l
tura lnego W si.

Obchodzić będziemy Święto 
Ludowe pod hasłami:

1. Jedności chłopskich szere
gów, tej podstawowej siły, na 
k tó re j opiera się b y t i  pomyślność 
P o lsk i Ludow ej.

2. U trw a len ia  i  dokończenia 
wszelkich re fo rm  społecznych a

w  p ierw szym  rzędzie re fo rm y  ro l
nej.

3. Dźw ignięcia w spólnym  zgod
n ym  w ys iłk iem  P o lsk i z ru in  w o
jennych i  osiągnięcia dobrobytu  
W s i i  mas pracu jących w  m ia 
stach.

4. Zacieśnienia sojuszu ch łop- 
sko-robotniczego, na k tó ry m  się 
oprze udz ia ł ch łopów  w  budowa
n iu  i  k ie row an iu  Państwem oraz 
zdecydowana w a lka  ze wstecznic- 
twem.

5. Okrzepnięcia gran ic naszej 
nowej siedziby Narodowej po
przez: zagospodarowanie aż po 
ostatnie rubieże Ziem  Odzyska
nych i  u trw a len ie  pozyc ji P o lsk i 
w śród narodów  świata, w  oparciu  
o sojusz ze w szystk im i na rodam i 
m iłu ją c y m i pokó j, a zwłaszcza ze 
Zw iązkiem  Radzieckim  i  in n y m i 
narodam i słow iańskim i.

Z m ilionow ych  chłopskich p ie r
si niech wzniesie się o k rzyk :

r
Niech ży je  Polska Ludow a !

N iech ży je  Z jednoczony Ruch 
L u d o w y !

N iech ży je  p rzy jaźń  i  współ« 
praca chłopów i  robo tn ików !

„My, ludowcy, żądamy dużo od Polski. Chcemy, żeby sei- 
bom tysięcy przesyconych ujęła chleba dla nakarmienia głodnych 
milionów. Chcemy, żeby odjęła możność robienia źle bogatym, 
żeby biednym dała możność tworzenia dobra. Zęby odrzuciła od 
siebie precz wszystko, co ją brudzi, zaśmieca, hamuje w działaniu, 
żeby bez trwogi i bez wahań uwierzyła w  moc, która na wpół 
jeszcze uśpiona spoczywa w piersiach ludu.”

M. THUGUTT

...Na trzy, moim zdaniem, zasady w  polityce ludowej, świe» 
cące jak gwiazdy przewodnie, powinien mieć zwrócone oczy każdy 
myślący chłop polski.

Pierwsza i najważniejsza — to utrzymanie niepodległości 
państwa i jego potęgi.

Druga — to staranie się o wprowadzenie w całej pełni w  źy« 
de demokratycznego ustroju naszego państwa.

Trzeda — to stała i trw ała obrona praw obywatelskich 
i swoich ludowych interesów...

W. WITOS
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Konferencja Lew icy PSL
w oj. Rzeszowskiego

W  niedzielę 11.V.47 r. w  siedzi
bie un iw ersyte tu  ludowego w  Gaci 
P rzew orskie j , związanego po 
wieczne czasy z cieniem ś. p. So
larza, zebrali się ludow cy z róż
nych stron w ojew ództw a rzeszow
skiego w  liczbie około stu, aby 
dokładnie rozważyć dotychczaso
wą powojenną drogę PSL, ocenić 
ostatnie wydarzenia na terenie ru 
chu i  powziąć doniosłe decyzje na 
przyszłość.

T rudno  o lepsze m iejsce dla 
tych  poważnych rozważań ja k  ta 
Chłopska Uczelnia, w  k tó re j n ie
zapom niany i  nieodżałowany 
„K rzesny“  kszta łtow a ł w  sercach 
i  umysłach chłopskich ideologię 
czynu chłopskiego, chłopskiej 
p racy i w a lk i dla postępu, dla 
spraw iedliwości społecznej, dla 
dobra w si i  P o lsk i Ludow ej.

U lą k ł się m ocy płynącej z so- 
la rzow ej pracy h itle ro w sk i oku
pant i  zdecydował zgładzić czło
w ieka tak w ie lk ie j duchowej siły. 
Z g iną ł ś. p. Solarz, ale dzieło je 
go po dziś dzień ożyw ia dusze 
chłopskie, pobudza je  do pilnego 
m yślenia o w ie lk ich  sprawach, do 
m iłow an ia  tych spraw  i  działania 
na ich  rzecz.

Kolega Św ie tlik , członek Rady 
Naczelnej, zagajając obrady, rpz- 
począł od wspomnienia o ś. p. So
la rzu , następnie s tw ie rd z i, że 
przedm iotem  narad będzie skra
wa nowych dróg i  nowych zadań 
Ruchu Ludowego w  
Polsce

Z ko le i zabrał głos kol. Czesław 
W ycech przedstawiając w  wyczer
pu jącym  referacie lin ię  p o litv k i 
S tronn ic tw a w  okresie okupacji i  
po odzyskaniu niepodległości.

Kolega W ycech przedstaw ił 
dw ie koncepcje budowania Polski: 
koncepcję „londyńską “  ukszta ł
towaną po śm ierci gen. S iko r
skiego, pod naciskiem czynników  
wstecznych i  koncepcję P. K. W . 
N. W ejście ludow ców  z p St. 
M iko ła jczyk iem  na czele do Rzą
du Jedności Narodowej oznaczało 
zerwanie z koncepcją londyńską 
i  przyjęcia zasad, na k tó rych  o- 
p iw a  się dzisiejsza Polska Ludo 
wa. Stanowisko takie, zgodne z

ideologią i  program em  PSL za
tw ie rd z ił Kongres S tronn ic tw a z 
stycznia 1946 r . i  po tw ie rdz iło  na
sze głosowanie w  K ra jow e j Radzie 
Narodowej, głosowanie za now ym i 
gran icam i naszej siedziby na ro 
dowej, za sojuszem ze Zw. Ra
dzieckim  i  za w ie lk im i re fo rm am i 
społecznymi.

Interes wsi, interes Polski i tra 
dycja w a lk i chłopów ze wstecz- 
n ic tw rm  w  Polsce —  taką w ła 
śnie drogę wskazują. Pozostawa
nie nasze w  obozie „lo n d yń sk im “ , 
k tó ry  dziś na em igrac ji repre
zentuje sanacja, oenerowcy i  w y 
sługujący się im  Kwapińscy, A r 
ciszewscy i  in n i by ło  trag icznym  
skutk iem  stanu rzeczy, ja k i w y 
tw o rzy ł się w  Polsce po .klęsce 
wrześniowej, k iedy to ośrodki dy
spozycji w o jskow ej pozostały w  
rękach sanatorów i  w yko rzys ty 
w a ły  wolę w a lk i z okupantem ca
łego narodu i  chłopów, aby uzy
skać polityczną przewagę i  p o li
tyczne k ie row n ic tw o. Pozostawa
nie chłopów pod tym  k ie row n ic 
twem  by łoby sprzeniewierzeniem 
się interesom  i  ideolog ii wsi i  po
trzebom Polski Ludow ej. Zerwa
nie z „Londynem “  i przyjęcie za
łożeń nowej polskie j p o lity k i w y 
magało trwałego sojuszu chłop- 
sko-robotniczego, którego w y ra 
zem m usi być ścisłe współdziała
nie PSL z p a rtia m i robotn iczym i. 
Porozum ienie zawarte w  Moskwie 
w  r. 1945 w inno być uznane za 
decyzję zawarcia tego sojuszu i  
zgodnego budowania Polski L u 
dowej. Tymczasem już  od p ie rw 
szych tygodn i działalności S tron
n ic tw a okazało się, że prezes St. 
M iko ła jczyk  tra k to w a ł porozu
m ienie jako chw ilowe i pragnął 
przede w szystk im  doprowadzić do 
ro zg ryw k i wyborczej, do rozgryw * 
k i o władzę ze s tronn ic tw am i ro 
botn iczym i. W  ten sposób zamiast 
zgodnego w ys iłku  nad pokona
niem  straszliwych trudności, k tó 
re  stanęły przed nam i w  w yn iku  
okupacji i w o jn y  nastąpiło rozb i
cie i  ciężka walka, k tó re j gorzkie 
sku tk i odczuła cała Polska, a 
zwłaszcza wieś.

N ie pom ogły ostrzeżenia pod 
adresem kierow nictw a, nie po

mogła w alka w  łonie władz. Po
w o łu jąc się na poparcie i  popu
larność kó ł, nie m ających nic 
wspólnego z Ruchem Ludowym , 
kó ł, k tó re  w  walce z PSL z p a r
tia m i robo tn iczym i w idz ia ły  ob
ja w  słabości Polski Ludow ej, k ie 
row n ic tw o  trw a ło  na złej drodze. 
Z PSL starano się uczyni'4 partię  
n ie chłopską, ale ogóluo-narodo
wą, skupiającą wszystkich, k tó 
ry m  ludowe oblicze Polski nie by
ło  m iłe. Pod w pływ em  tych kól 
zapomniano o program ie stron 
n ic tw a, uchw alonym  przez Kon
gres i w  p rak tycznym  działaniu 
od program u tego odstąpiono.

Ostatecznie wieś została rzuco
na do szkodliwej i tragicznej 
w a lk i. Czas na jwyższy błedv te 
napraw ić. Zadanie to podjęła już  
dawno grupa działaczy' ludowych. 
Na te w y s iłk i sprowadzeń a PSL 
z błędnej d rog i k ie row n ic tw o  od
pow iedzia ło zawieszeniem i  usu
waniem  bez sądu członków  S tron
n ic tw a czynnych w  Ruchu Ludo
w ym  dziesiątki la t i  należących 
do w ładz w ybranych przez Kon
gres.

W szystko to wskazuje na ko 
nieczność podjęcia zorganizowa
nych. skutecznych w ys iłków  dla 
wywalczenia zwycięstwa w łaści
wej, zgodnej z program em  drogi. 
Zadanie to podejm uje Lew ica PSL 
w  oparciu o chłopskie szeregi z 
S tronnictw a.

Jest to praca dla dobra wsi i 
na pożytek Polski. Bow iem  Pol
ska, a tym  bardzie j Polska Ludo 
wa nie może być bez chłopów bu
dowana. Tymczasem dotychcza
sowa po lityka  spycha masy chłop
skie do ro li b iernej opozycji.

Lew ica PŚL dąży do odbudo
wania szczerego i trwałego soju
szu chłopsko - robotniczego, gdyż 
ty lk o  na tym  sojuszu oprzeć się 
może pomyślność w si i  udzia ł 
chłopów w  budowaniu i  k ie row a
n iu  Polską Ludową.

Po referacie wyw iązała się pa
rogodzinna dyskusja w  k tó re j za
b iera ło  głos k ilkunas tu  m ówców, 
m iędzy in n ym i członkow ie Rady 
Naczelnej PSI., koledzy Ś w ie tlik
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P io tr i  Fo lta  W ładysław , koledzy 
Dąb, Gach, W ilk  Kazim ierz, Ru- 
par Józef, Fo łta  Józef, Smolako- 
wa Julia, N abo jsk i W ładys ław  i  
inn i. •

Podkreślano konieczność zer
wania z dotychczasową błędną 
po lityką . „Ł u d z iliśm y  się co do 
k ie row n ic tw a  i  by liśm y pod w y 
raźnym  te rro rem  podziem ia“  —  
m ów i jeden ze starych działaczy 
ludow ych“ . Przychodzi w  samą 
porę to, co w  tej ch w ili podejm u
jem y“ . Szczere oburzenie i ostre 
w yrazy potępienia w yw o ła ły  de
cyzje usunięcia zasłużonych dzia
łaczy Ruchu Ludowego, a zwłasz
cza koleg i N iecki. Nazwisko kol. 
N iecki choć na kon fe renc ji nie b y ł 
obecny, pow tarzało się często. 
W spom inano jego pracę w iciową, 
po lityczną i  wychowawczą i  jego 
zasługi jako  faktycznego tw ó rcy  
B ata lionów  Chłopskich." N iew ąt
p liw ie  decyzja usunięcia N iecki, 
Wycecha, Banacha, Domańskie
go, Dębskiego i innych  działaczy 
ruchu politycznego wiciowego i  
B. Ch. silnie, a często i ostatecz
nie poderwało zaufanie chłopów 
do obecnego k ie row n ic tw a  PSL.

To co szczególnie leży na sercu 
wszystkim , to sprawa jedności ru 
chu. Jest pełne zrozum ienie fa k 
tu, że droga do tej jedności w ie
dzie poprzez oczyszczenie Ruchu 
Ludowego z obcych elementów i 
wprowadzenie go na drogę w a lk i 
ze wstecznictwem, w a lk i prow a
dzonej wspólnie z w arstw ą ro 
botniczą.

W  dyskusji porus'zono sprawę 
w ykonania re fo rm y  ro lne j, spra
wę potrzeb ku ltu ra lnych , zwłasz
cza ośw ia ty i lecznictwa na wsi. 
W  w yn iku  dyskusji podjęto na 
wniosek przewodniczącego ko l. 
Św ietlika i  k ilk u  kolegów z ko le i 
następujące u c h w a ły :'

1. Jedność Ruchu Ludowego 
jest nakazem, chw ili. Droga do 
n ie j wiedzie poprzez oddzielenie 
się od obcych wstecznych elemen
tów, zgromadzenie chłopskich 
szeregów PSL i  lo ja lną  w spółpra
cę całego postępowego, ra d yka l
nego Ruchu Ludowego. W spó ł
praca ta w inna przygotować po
lityczne zjednoczenie wsi.

2. W ykluczan ie  ze S tronn ic
twa zasłużonych działaczy tych, 
co dziesiątki la t w yku w a li p rzy 
szłość w si i  P o lsk i Ludow ej i sta
n o w ili k ie row n ic tw o  i  sztab chło
pów w  walce z okupantem oraz 
zawieszanie Zarządów W ojew ódz

k ich  przez ohecne k ie row n ic tw o 
PSL należy uznać za rozb ijan ie  
chłopskich szeregów w  im ię 
obcych w si i  sprzecznych z p ro 
gram em  stronn ic tw a celów.

3. Polska Ludow a m usi być 
państwem postępu społecznego i  
spraw iedliwości, bow iem  ty lk o  w  
te j postaci może się ostać jako  
wspólny dom w szystkich obywa
teli. Siłę państwa na w ewnątrz 
należy oprzeć na trw a łym  so ju 
szu chłopsko-robotniczym , wobec 
którego wstecznictwo nie’ będzie 
się mogło ostać. Na zewnątrz ma 
hyc u trzym any i  poparty  przez ca
ły  naród sojusz Polski ze Zw. Ra
dzieckim  i  narodam i, k tó re  chcą 
poko ju  i uznają nasze granice.

4. Chłopi w in n i czynnie współ
działać w  budowaniu i um acnia
n iu  Polski Ludow ej poprzez u - 
dział w  samorządzie, spółdziel
czości, samopomocy chłopskiej i  
pracy rad gm innych, pow ia to
wych i wojewódzkich. Udzia ł ten 
w in ien im  być zapewniony dla 
dobra Państwa i  wsi, dla ła tw ie j
szego pokonania wszelkich tru d 
ności czasu odbudowy.

5. Szczególnie należy podjąć 
prace oświatowe i w  dziedzinie 
zdrow ia, szko ln ictw o na wsi, 
prace w ydzia łów  ośw ia ty ro ln i
czej, prace un iw ersyte tów  ludo- 
wych, prace W ic i i innych in s ty 
tu c ji życia ku ltu ra lnego i  społecz
nego wsi.

6. Należy powołać w ojew ódzki 
Kom ite t O rganizacyjny Lew icy 
PSL i K om ite ty  Powiatowe. Na 
kołach przeprowadzić dyskusję w  
sprawach poruszonych na konfe
renc ji i postawić w n iosk i o zwoła
nie kongresu.

W n io sk i p rzy ję to  jednomyślnie. 
Następnie dokonano w yboru  
Tymczasowego W ojewódzkiego 
K om ite tu  Organizacyjnego L e w i
cy PSL w  składzie siedm iu osób 
z prawem  dobrania członków  z 
pow iatów , k tó re  nie b y ły  repre
zentowane.

Zebranie zakończono pieśnią 
w iciową.

T ak oto ruszy ł Rzeszów, ziemia 
gniazdowa Ruchu Ludowego, z 
k tó re j wyszło w ie lu  n a jw y b itn ie j
szych synów wsi, z k tó re j na ca
łą wieś polską prom ieniowała m ą
dra m yśl i  szlachetne uczucie ś. p. 
Solarza. W ieś Polska odrzuca 
wszystko, co je j obce i  wkracza 
śm iało i  zdecydowanie na nową 
drogę.

O D E Z W A  
CH. T. P. D.

Chłopskie Tow arzystw o P rzy 
ja c ió ł Dzieci o rganizu je  w D n iu  
Święta Ludowego ogólnopolską 
zbiórkę pieniężną pod hasłem:

„D z iec i terenów zniszczonych 
w oła ją  o pomoc“ .

Na skutek w ie lk ich  zniszczeń 
w ojennych tysiące chłopskich 
dzieci ciągłe jeszcze ży je  w m o- 
kych, zim nych, ciemnych ziem ian 
kach i  bunkrach. C ierpią głód, 
zim no i  choroby. Ostatnia zim a i  
niedawna powódź dokona ły w śród 
nich dalszych spustoszeń.

Bez w ydatnej pomocy dzieciom 
tym  groz i wyniszczenie. Do tego 
nie w o lno dopuścić. M usim y je  
dożywić, odziać, zapewnić pomoc 
lekarską, umieścić w  prewento
riach, sanatoriach, dziecińeach, 
przedszkolach i  na ko lon iach le t
n ich. Na ten cel Chłopskie T w o  
P rzy jac ió ł Dzieci zbiera fundusze. 
W szyscy do dzieła pomocy, cho
dzi o ra tunek polskich dzieci.

W  dn iu  Święta Ludowego dn. 
25 i 26 m a ja  1947 r. C H T .P .D , 
w oła do całego społeczeństwa:

W szyscy na pomoc dzieciom  
terenów zniszczonych!

N abyw ajcie  znaczki i  n a le p k ii 
W płaca jc ie  o fia ry  na lis ty  skład
kowe!

Chłopskie Tow arzystw o 
P rzy jac ió ł Dzieci

Zarząd G łówny Chłopskiego 
Tow arzystw a P rzy jac ió ł Dzeci 
W arszawa, u l. Śniadeckich 23 m .
6. Konto  PKO I — 4554.

Na fundusz prasow y
KOTULA O. 1.000.- zł

WYMYŚLIŃSKI 1.000.- zł

FLOREK STAN. 1.000.- zł
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M AR C ZAK TADEUSZ

Troska o chłopskie dziecko
(zadania i osiągnięcia Ch. T . P. D)

Ciężkie w a ru n k i ja k ie  m ia ły  
dzieci chłopskie przed w o jną  po
gorszy ły  się znacznie teraz, k iedy 
jest tak dużo zniszczeń w o jen 
nych. W ysta rczy  przypomnieć, że 
na terenach przyczó łkow ych do
tychczas jeszcze, aczkolw iek u- 
p łynę ło  ju ż  2 lata od c h w ili za
kończenia w o jny , ludność całych 
w s i mieszka w  bunkrach  ponie
m ieckich, ziem iankach i  lepian
kach, w  chłodzie i  w ilgoc i, a czę
s tokroć i  o głodzie.

Ten stan rzeczy zaobserwować 
można choćby ty lk o  w  powiecie 
m akow skim , gdzie niejedna wieś 
ta k  by tu je , a przecież jest w iele 
innych  pow ia tów  o dużo gorszych 
w arunkach.

D o na jgorze j zniszczonych o- 
k ręgów  w  Polsce należą pow ia ty : 
Radzym in, M aków, Opatów, San
dom ierz, Sieradz, Dąbrowa T a r
nowska, Jasło, Myślenice, L im a 
nowa, Gorlice, Krosno, oraz w  tej 
c h w ili pow ia ty  sochaczewski i  
w arszaw ski ja ko  tereny zniszczo
ne poprzednio w  czasie powstania, 
a teraz powodzią. N ie są tu w y 
m ienione wszystike okolice zn i
szczone, bo jest ich  znacznie w ię 
cej, ale podany w ykaz p rzyk łado
w o  nam  ilu s tru je  ogrom  zniszczeń 
dooknanych przez w ojnę oraz 
przez klęskę żyw iołową, jaką  jest 
powódź.

Na terenach tych w  każdej w si 
znaleźć można w iele dzieci chłop
sk ich  dotkn ię tych  chorobam i w y 
n ik ły m i z b raku  w ygody miesz
kan iow e j i  z b raku  dobrego i  ra 
cjonalnego odżyw iania. M ów im y 
tu  o terenach zniszczonych, ale 
przecież nie w iele dzieci nawet 
na terenach nie dotkn ię tych  k lę 
ską ma coś w ięcej n iż  ty lk o  nędz
ną wegetację. Jedynie ty lk o  słoń
ce i  pow ietrze przypada w  udzia
le  chłopskiem u dziecku. Samo to 
jednak dziecku do zdrow ia nie 
wystarczy, jeżeli będzie ono głod
ne i  chłodne. A  przecież dziecko 
i  m łodzież to przyszłość narodu i  
państwa i  o to należy zadbać, aby 
pokolenie dziecięce wychować 
zdrowe i  dać m u w  na jm łodszym  
okresie swego w ieku  h a rt na całe 
życie.

M yś l tą pod ją ł Zw iązek M ło 

dzieży W ie jsk ie j „W ic i“ . Na p ie r
wszym  ¡w w o jennym  W a ln ym  
Zjeździe uchwalona została rezo
luc ja , powołująca do życia od
dzielną organizację, k tó re j celem 
ma być opieka nad ch łopskim  
dzieckiem. Powstaje Chłopskie 
Tow arzystw o P rzy jac ió ł Dzieci i  
p rze jm u je  na siebie ogrom , zadań 
w  zw iązku z pomocą m ateria lną i  
wychowawczą dla dziecka w ie j
skiego. Ch.T.P.D. w  założeniach 
swoich wysuwa dla siebie cele:

a ) szerzenie i  rozw ijan ie  op ieki 
m ora lne j i  m ateria lne j nad dzieć
m i, pozbaw ionym i należytej opie
k i  rodzicie lskie j,

b ) organizowanie współpracy 
m iędzy rodziną, opiekunam i i  w y 
chowawcam i w  w ychow aniu  i  
kształceniu,

c ) szukanie najw łaściwszych 
fo rm  i  sposobów wychowania i  
nauczania dla środow iska chłop
skiego.

W  całym  k ra ju  za w y ją tk ie m  
w o j. Białostockiego pow sta ją  De
lega tu ry  wojewódzkie, k tó re  z ko 
le i organizu ją  O ddziały pow ia to 
we. W  tej ch w ili ju ż  w  5 w o je 
wództwach są statutowe zarzą
dy, a w  całym  k ra ju  Ch.T.P.D. 
objęło. 59 pow ia tów  swą organ i
zacją.

Trzeba nadmienić, że n a jżyw 
szą działalność prze jaw ia Tow a
rzystw o na terenach na jbardzie j 
zniszczonych, czego dowodem jest 
bardzo zniszczony pow ia t Radzy
m in , gdzie organizacja ta jest n ie
omal na jliczn ie jszym  zw iązkiem  
ze wszystkich is tn ie jących na tym  
terenie.

N ajs łab ie j może prze jaw ia się 
działalność na Ziem iach Odzyska
nych, ale i tu  ju ż  można zaobser
wować sta ły  i  w zrasta jący roz 
w ó j organizacji.

Podstawową kom órką  dzia ła l
ności Ch.T.P.D. są koła m iejsco
we w iejskie, organizowane w  po
szczególnych wsiach. K ó ł tak ich  
jest obecnie 699 z 26.500 członka
m i. Kołą m iejscowe są na jw aż- 
n ie jszym i ogniw am i w  pracy —  
one to bowiem re jes tru ją  dzieci, 
potrzebujące pomocy, p rzy  czym 
jest założeniem Ch.T.P.D., że ko 

ło  m iejscowe op ieku je  się wszy
s tk im i dziećm i z całego swego te
renu.

Koła same lub  p rzy  pom ocy 
wyższych ogn iw  organ izacyjnych 
organ izu ją  bezpośrednią opiekę 
nad dzieckiem i  s tara ją  się o od
powiednie pomoce od w ładz pań
stw ow ych oraz same w  m iarę 
swych m ożliw ości zdobywają róż 
n ym i drogam i potrzebne na swe 
cele fundusze.

Tow arzystw o od razu przeszło 
do pracy pozytyw nej i  nawet od
łoży ło  na czas późniejszy okrzep
nięcie swych fo rm  organ izacy j
nych —  na p ierwszy plan w ysu
w ając cel natychm iastow ej po 
m ocy dziecku.

Dotychczasowe osiągnięcia 
wskazują na to, że egzamin spo
łeczny Tow arzystw o zdało dobrze.

N ajlep ie j o tym  świadczą cy
fry . Ogólna ilość dzieci pozostają
cych pod opieką Ch.T.P.D. w yno
si b lisko 62.000. Zorganizowano 
123 p unk ty  dożyw iania. Z akc ji 
te j korzysta 5.520 dzieci. Z  w łas
nego prew entorium  Towarzystwa 
w  Rabce skorzystało 630 dzieci 
zagrożonych gruźlicą, g łównie z 
terenów zniszczonych. W  innych 
prewentoriach k ra jow ych  zostało 
umieszczone przez Ch.T.P.D. 1.395 
dzieci. D z ięk i s taran iom  Tow a
rzystw a w yjechało za granicę do 
Szw ajcarii, D an ii i B u łg a rii 242 
dzieci chłopskich, k tó re  w ró c iły  
zdrowe, odżywione i  śmiejące się. 
Szkoda ty lko , że w ró c iły  one do 
tych  samych strasznych w a run 
ków . W szystkie  dzieci przed w y 
jazdem zaopatrzono w  ubranka 
bo ich nie posiadały.

Z  trzech zorganizowanych ty 
tu łem  próby ko lon ii le tn ich  sko
rzysta ło  w  Jecie 1946 r. —  324 
dzieci. W  zw iązku z akcją  zd ro 
wotną przebadano 9.526 dzieci, 
prześwietlono 1.127.

Dzieci w  w ieku 3 —  7 la t objęte 
zostały akcją przedszkolną. Z o r
ganizowano dotychczas 106 sta
łych  przedszkoli.

W  trakc ie  organizowania są 
tzw. dziecince letnie, gromadzące 
dzieci w  ci asie największego na
silenia robó t w  polu.
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D o te j po ry  przeprowadzono 8 
ku rsów  dla wychowawczyń, z k tó 
rych  wyszło 1.234 absolwentek. 
Są to dziewczęta w ie jskie, jako  
n a jła tw ie j mogące się wczuć w  
psychikę dz:ecka w iejskiego.

Oprócz tego akcja  obejm uje 
również W ydawanie w ypraw ek 
niemowlęcych, dla najm łodszych 
dzieci do 3 la t oraz odżywek ja k  
tran, m leko skondensowane itp .

W ydaw n ic tw a  własne Ch.T.P.D. 
m ają służyć radą i  pomocą dla 
wychowawczyń, oraz stanowić 
mogą m ate ria ł ilu s tru ją cy  biedę 
dziecka chłopskiego i  osiągnięcia 
w  dziedzinie niesienia pomocy.

Cała ta akcja  subsydiowana b y 
ła częściowo przez instytuc je  rzą 
dowe, przez Prezydium  Rady M in., 
M in. Oświaty, M in. Zdrow ia  i  
M in. Opieki Społecznej, częściowo 
przez społeczeństwo w  fo rm ie  da
rów , składek itp.

Tow arzystw o nawiązało kon
ta k t z organizacjam i f i la n tro p ij
nym i zagranicznym i. Obecnie 
znajdu je  się w  sta łym  kontakcie  
z p. Anderson —  przedstaw icielką 
angielskiego towarzystwa, k tó ra  
obecnie zna jdu je  się na terenach 
objętych powTodzią, gdzie niesie 
potrzebującym  wydatną pomoc. 
W  pro jekcie  jest nawiązanie ko n 
taktu  z m is jam i duńskim i.

W szystko to jednak nie w ys ta r
cza jeszcze,-wobec ogrom u po
trzeb.

Dzieci potrzebujących opieki, 
jest na terenie k ra ju  450.000.

W edług s ta tys tyk i na 380.000 
zgonów przypada na dzieci 
152.000. Jest to 40% śm ierte lno
ści dzieci na ogólną ilość zgonów. 
W  jednym  ty lk o  wypadku pod
czas badania dzieci szkolnych, le
karka zaobserwowaał na 50 osób 
48 dzieci m ających zaczątki k rz y 
w icy, jako  w y n ik  niedostateczne
go i n ieracjonalnego żywienia.

Z tego wszystkiego w yn ika , że 
potrzeby są ogromne, a fu n d u 
szów na to nie ma. Przejęte tro 
ską o dziecko w ie jskie, i  błopskie 
Tow arzystw o P rzy jac ió ł Dzieci 
p ro je k tu je  w  bieżącym okresie 
wzmóc akcję uzyskiwania fu n d u 
szów na te potrzeby. Pu uzgod
nieniu ze w szystk im ; organizacja
m i —  postanowiono w  Zielone 
Święta rozpocząć akcję zbierania 
datków  na cele Ch. T. P. D.

Z b ió rka  przeprowadzona ma 
być przez oddzia ły m iejscowe T o 

w arzystw a, a tam , gdzie ich  nie 
ma, przez organizacje pokrewne, 
lub  przez „W ic i“ .

Pom ysł urządzenia zb ió rk i w  
dn iu Święta Ludowego wyłącznie 
na cel chłopskiego dziecka jest 
pomysłem szczęśliwym i  nabiera 
szczególnego znaczenia, gdyż 
przez to samo sprawa pomocy i

op iek i nad dzieckiem, wysunie się 
na czoło zagadnień w ychow aw 
czych Ruchu Ludowego.

T ym  samym in ic ja tyw ę  Ch.T„ 
P.D. należy poprzeć i dołożyć w ie
lu  starań, aby zb iórka w ypadła 
ja k  na jlep ie j, boć chodzi tu  prze
cież o nasze w ie jsk ie  chłopskie 
jakże często biedne dziecko.

J A N  R U T  *

r

Na Święto Ludowe
,  N a ró d  sią ch ło p sk i z ryw a ł pochodem ,

lasem sztandarów  szum ia ł z ie lonym ...

Wznosząc do nieba z iem i u rodą  —

W ia rą  w yznaw ał, ś luby dozgonne...

„Ż y w ią  i  b ro n ią !“  —  pogw ar sztandaró iv  

echem h is to r i i  p ie rs i rozszerzał...

„Ż y w ią  i  b ro n ią !“  —  tą  nu tą  starą  

zw iastow a ł Polsce nowe p rzym ie rza ...

Oczy go rza ły  p ra w d y  p ło m ie n ie m  —  

serca tą tn iły  ta k te m  m ilio n ó w ...

Z m artw ychw sta ło  z iem i sum ienie  

i  roz jaśn ia ło  k rąg  n ieboskłonu...

R olne g rom ady ten  nakaz Boży  

lasem sztandarów  w zn ios ły  z padołu.' 

chleba u rodą  pospo łu  m nożyć, 

c lilebem  sią z b ra ćm i d z ie lić  pospołu ...

B ra la  sią w tedy  Rzeczpospolita  

ch ło p sk im  narodem  iść ku  odnow ie  

i  z na rodam i w  szczęściu zakw itać  —  

w olność rozsiewać w czynie i  s łow ie...

B ra ła  sią p iękna  z iem i u ro k ie m , 

ch ło p sk i sią na ród  u p o m n ia ł o N ią  —  

zieleń sztandarów  w zn iósł pod  o b ło k i 

teraz z zapow iedzią : „Ż y w ią  i  b ro n ią !“

(Z broszury pt. „Pod Zielonymi Sztandarami!
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7. GÓJSKI

N a co w ydaw ały pieniądze
Rządu Em igracyjne

Oświadczenie m in is tra  Bevina 
•w Izbie G m in w  spraw ie ra ty f i
k a c ji uk ładu  finansowego polsko- 
b ry ty jsk iego  spotkało się z w ie l
k im  uznaniem zarówno o p in ii pu- 
liczne j A n g lii ja k  i  Polski.

Ten w ażny k ro k  na drodze po
rozum ien ia  finansowego i  gospo
darczego polsko-angielskiego sta
n o w i duży przełom  w  stosunkach 
po litycznych  obu państw

Jeszcze niedawno, —  zai^az po 
w yborach  do Sejm u Ustawodaw
czego wiele m ów iło  się o tym , że 
sprawa odłożenia ra ty f ik a c ji u - 
m ow y finansowej p o lsko -b ry ty j
skie j ze s trony  rządu b ry ty js k ie 
go, szczególnie zatrzym anie z ło ta  
polskiego —  k ry je  w  sobie zaro
dek poważnych rozdźw ięków  m ię
dzy A ng lią  a Polską, —  b y li i ta 
cy, k tó rz y  w id z ie li w  tym  k ro ku  
rządu b ry ty jsk iego  ewentualne 
nieuznanie nowego rządu po l
skiego po w yborach do Sejmu. 
[Wiele przypuszczeń i  domysłów, 
snu ły  n iektóre  sfery społeczeń
stw a polskiego, szczególnie ci, k tó 
rz y  nastaw ieni b y li w rogo do o- 
becnej rzeczywistości polskie j.

Ną chw ilow ych tych nastro jach 
n iek tó re  ko ła  polityczne, podziem
ne, elementy spekulacyjne snuły 
w ie lk ie  horoskopy i  p lany p o li
tyczne na najbliższą przyszłość 
m ów iąc często „co  się stanie gdy 
się stanie“ .

Z bankru tow an i po litycy  pozo
sta jący na em ig rac ji zaciera li rę 
ce z radości że z ło to  polskie nie 
zostanie obecnemu rządow i zw ró 
cone i  że stanie się może w  p rzy 
szłości poważnym  kap ita łem  i  
środkiem  do finansowania w ro 
g ie j rządow i polskiem u propa
gandzie.

Nadzieje jednych i  d rug ich  speł
z ły  na niczym .

Rozm owy ja k ie  zostały prze
prowadzone przez przedstaw icie li 
rządu polskiego z rządem angiel
sk im  w  Londynie, oraz ostatn ia 
rozm ow a prem iera C yrankiew icza 
z m in is trem  Bevinem  w  W arsza
w ie  w y ja śn iły  n iew ą tp liw ie  w iele 
n iejasności i  n ieporozum ień w  
stosunkach p o lsko -b ry ty jsk ich  i  
p rzyczyn iły  się do ostatniego po

sunięcia rządu b ry ty jsk iego  ra ty 
fiku jącego umowę finansową po l
sko -b ry ty jską .

,  Doceniając w ie lką ro lę  tego u- 
k ładu dla s tab ilizac ji stosunków 
gospodarczych i  po litycznych 
m iędzy Polską a Anglią , oraz 
wzajemne korzyści płynące z do
konanych um ów  —  chcemy zw ró 
cić szczególną uwagę na zagadnie
nie samego zadłużenia Po lsk i w o
bec A n g lii w  czasie m in ione j w o j
ny, gdyż w  układzie finansow ym  
polsko-angie lskim  jest m owa o 
bardzo poważnych sumach ja k ie  
narosły z ty tu łu  różnych k redy 
tów  udzielanych przez rząd an
g ie lsk i rządow i polskiem u na e- 
m ig rac ji.

By należycie w yjaśn ić  tą kwe
stię należy -sięgnąć do budżetu 
rządu polskiego w  Londynie, k tó 
ry  corocznie b y ł uchwalany przez 
tzw . Radę Narodową i  rząd lon 
dyński. W eźm iem y tu  dla p rzy 
kładu budżet z roku  1942. Budżet 
ten b y ł w yb itn ie  deficytow y. P ra
w ie wszystkie w yd a tk i pokryw a
ne b y ły  w  drodze operacji f in a n 
sowych czy to z rządem angiel
skim , am erykańskim  (Least and 
Lend B i l l )  czy też po zawarciu u- 
k ładu  polsko-rosyjskiego przez 
rząd em ig racy jny  z rządem ro 
sy jsk im  (pom oc dla Polaków w  
R o s ji).

K re d y ty  zaciągane przez rząd 
londyński zawierane b y ły  w  fo r 
m ie  pieniężnej lub  m ate ria łow e j; 
up łynn ien ie  w łasnych środków  
przez rząd londyńsk i by ło  n ie
w ie lkie.

K redy ty  gotówkowe rządu lon 
dyńskiego m ia ły  różny charakter 
i  można je  scharakteryzować na
stępująco:

1. K redy t gotów kow y oparty  na 
umowach, k tó re  rządow i londyń
skiemu dawały pełną swobodę w  
jego dysponowaniu na dowolne 
potrzeby (n iek tó re  pomoce dla 
k ra ju ) .  Pożyczki te opiewały na 
ściśle określone sumy.

2. K redyt go tów kow y zaciągany 
na wyraźne ustalone cele zazna
czone w  um ow ie (np. go tów kow y 
k re d y t ro sy jsk i na pomoc dla Po
laków  w  ŻSRR).

3. K redy t zaciągany na ściśle 
określone cele, k tó rego wysokość 
nie by ła  ustalona zgóry w  abso
lu tnych  cyfrach, a k tó ry  b y ł w y 
płacany w  zależności od w zrostu  
potrzeb (u trzym an ie  przedstaw i
cie lstw  dyplom atycznych w  Im pe
r iu m  B ry ty js k im , na potrzeby 
w ojska i  tp.

4. K redy ty  m ateria łow e ( dla 
w o jska  —  w  m ateria le  i  sprzęcie). 
Główne w yd a tk i s tanow iły :

1. W szelka akc ja  zbro jna  (w o j
sko polskie na em ig rac ji i  pod
ziemna w o jskow a akcja  w  k ra ju ) .

2. Służba zagraniczna (p ropa 
ganda, przygotowanie Kongresu 
Pokojowego i  tp .).

3. Opieka nad Polakam i na e- 
m ig rac ji.

4. P rzygotowanie doraźnej po
m ocy dla ludności w  k ra ju  w  o- 
kresie prze jściow ym  po zakończe
n iu  w o jn y  oraz szkolenie ka d r fa 
chowych i  tp.

W edług danych za ro k  1942 
w y d a tk i na te wym ienione cele 
w ynos iły  47 m il. fu n tó w  szterłin - 
gów. N ie brane są tu  pod uwagę 
pewne sumy wysyłane do k ra ju  na 
różne akcje, objęte ta jn ym  bud
żetem.

Procentowo poszczególne g rupy 
uczestniczyły w  tej sumie nastę
pująco:

1. W y d a tk i na polskie s iły  o 
zbrojne (k re d y t go tów kow y i  m a
te ria łow y oraz w yd a tk i nadzw y
czajne związane z w o jn ą ) 76,1%

2. Służba zagraniczna, przygo
towanie Kongresu Poko ju , in fo r 
m acja i propaganda 1,7%

3. Opieka nad ludnością polską 
na em ig rac ji 20,9%

4. Szkolnictwo, kształcenie fa 
chowców 0,4%

5. Różne 0,9%.
W  budżecie na ro k  1943 w yda t

k i  nadzwyczajne związane z w o j
ną w zros ły  o przeszło 2,5 m ilona 
fu n tó w  szterlingów  t.zn. około7%  
w y d a tk i zwyczajne 1,5 m il. t.zn. 
oko ło  10%.

Udzia ł poszczególnych Urzędów 
w  w ydatkach zwyczajnych p ro 
centowo w  roku  1942 i  43 przed
staw ia ł się następująco:
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1. Prezydent R. P.
2. Rada Narodowa
3. K on tro la  Państwa
4. P rezydium  Rady M in is trów
5. M. S. Z.
6. M in. Obr. Narodowej
7. M in. Skarbu
8. M in. Przem. i Handlu
9. M in. Spraw  W ewn.

30. M in. Spraw iedliwości
11. M in. In fo rm . i  D okum entacji
12. M in. Pracy i  Opieki Spoi.
13. M in. Prac Kongresowych
14. Urząd O św iaty
15. B iu ro  Prac. Adm in.

Razem

T ak  w  przyb liżen iu  kszta łtowa
ły  się w yd a tk i rządu polskiego w  
Londyn ie  od czasu ewakuacji z 
F ra n c ji do czasu powołania Rzą
du Jedności Narodowej w  K ra ju .

Zadłużenie Polski u rządu an
gielskiego wzrosło w  tym  czasie 
do wysokich sum.

Uregulowanie tej kw estii oraz 
rozrachunk i z rządem polskim  
trw a ły  dłuższy okres czasu i  do
p iero obecnie sprawa ta zdaje się 
być rozwiązana.

Na m ocy um ow y finansowej 
polsko - angielskiej d ług w o jen
n y  Po lsk i wobec W . B ry ta n ii o b li
czony na sumę 73 m il. fu n tó w  
szte rlingów  a obejm ujący upo
sażenie bojowe W o jska  Polskiego 
zostaje całkow icie skreślony. Co 
się tyczy sumy 47 m il. fu n tó w  
szterlingów, wydanych przez W . 

.B ry tan ię  na uposażenie o ficerów  
i  szeregowych W ojska  Polskiego, 
to  rząd W . B ry ta n ii zastrzegł so
bie decyzję w  te j sura wie na okres 
późniejszy.

Z d ługów  na rzecz adm in is tra 
c j i  rządu londyńskiego w  sumie 
32 m il. fu n tó w  szterlingów7, rząd 
b ry ty js k i skreślił 19 m il., zaś‘  z 
pozostałej sumy 13 m il. —  3 m il. 
zostaty przekazane W . B ry ta n ii z 
rezerw  złota polskiego, zna jdu ją 
cego się w  A n g lii, a pozostałe 10 
m il. spłacone zostaną w  15 ra 
tach, p rzy  czym spłata rozpocznie 
się za la t 5.

Pozostałe w7 depozycie rezerwy 
z ło ta  polskiego w  wysokości 4 m il. 
fu n tó w  przekazane zostaną do dy
spozycji Narodowem u Bankow i 
Polskiem u.

Poza tym  rząd b ry ty js k i p rzy 
znaje Polsce k redy t tow arow y w  
wysokości 6 m il. fu n tó w  szte rlin 
gów  na zakup z demobilu b ry ty j
skiego.

r .  1942 r .  1943
0,4 0,2
0,7 0,5
0,3 0,4
L 7 1,1

11,3 9,6
13,0 11,3
15,8 10,8

1,3 2,2
2,5 3,2
0,4 0,4
6,7 7,7

43,3 47,3
0,7 0,7
1,6 4,3
0,3 0,3

i  00,0% 100,0%

Uregulowanie stosunków fin a n 
sowych i  handlowych P o lsk i z W . 
B ry tan ią  wobec w ie lu  zadrażnień, 
ja k ie  is tn ia ły  ostatnio m iędzy rzą

dam i obu tych  państw, p rzyczyn i 
się nie ty lko  do w ym iany tow aro 
w ej, ale również zacieśni w ięzy 
polityczne m iędzy Polską i  A ng lią  
i  s tw orzy atmosferę dla szczerej 
współpracy m iędzy oboma k ra ja 
m i, tak  koniecznej d la s tab ilizac ji 
poko ju  świata.

W ystosow any apel Bevina do 
Polaków, b y  pow raca li do k ra ju  
nie m n ie j może przyczyn ić się do 
wzmożenia tego pow rotu, co ma 
również w ie lk ie  znaczenie dla 
dźwigającej się z ru in  Polski L u 
dowej.

W ażny k ro k  na drodze un o r
m owania stosunków po lsko -b ry - 
ty jsk ich  jest zrobiony. Należy 
oczekiwać całkow itego w ykona 
n ia  um ow y i  wzmożonej w ym ia n y  
handlowej m iędzy Polską a W . 
B rytan ią .

' w - SCHAYER

Europa na przednów ku
F R A N C JA  PR ZEŻYW A KRYZYS

W  nowym rządzie francuskim  
prem ier Ramadier jest jednocześ
nie m inistrem  aprow izacji. Sprawa 
aprow izacji jest najważniejsza -— 
we Francji b rak  chleba. W ie lk ie  
m łyny paryskie zostały za rekw i
rowane przez rząd. F rancji b rak 
3 m il. k w in ta li zierna, którego nie 
ma za co kup ić —  oświadczył o- 
statnio prezydent repub lik i, zw ra
cając się do ro ln ików  z gorącym 
apelem aby jaknajprędzej dostar
czy li całe posiadane zboże.

M im o apelów nowego rządu ce
ny idą w  górę. Zw iązk i zawodowe 
żądają wprowadzenia prem ii, pod
niesienia minimum płac, poprawy 
sytuacji żywnościowej i w arunków  
pracy. F ab ryk i metalurgiczne Pa
ryża poparły te żądania na razie 
demonstracyjnym stra jkiem  dw u
godzinnym w  p ią tek 16 maja. 
W szystko to wskazuje, że nowy 
rząd francuski, w  skład którego 
nie wchodzą przedstawiciele ko
munistów, najliczniejszej p a rtii po
siadającej oko ło  200 posłów w  par
lamencie stoi wobec trudności nie 
do rozwiązania. Partie mieszczań
skie narzuciły rządow i żądanie 
przerzucenia ciężaru kryzysu na

św iat pracy chłopów i robo tn ików . 
S iła i świadomość polityczna św ia
ta  pracy we Francji są dość w ie l
k ie  aby próby te udaremnić. Czyn. 
n ik i w ie lkokap ita lis tyczne i  m ie
szczańskie grożąc inflacją w ym a
gają o fia r od świata pracy w  po
staci zgody na n iskie płace. Św iat 
pracy żądania te odrzuca. W a lka  
trw r

W E  W ŁOSZECH TO  SAM O

Prem ier w łosk i w raz z całym  
gabinetem ustąp ił 3 maja z powo
du sporu z socjalistami w łosk im i 
w  sprawie metod kryzysu gospo
darczego. Podobno Gasperi ma u- 
tw orzyć nowy rząd bez kom uni
stów wprowadzając na ich  miejsce 
przedstaw icie li praw icy. Ponieważ 
socjaliści w łoscy odm ów ili udzia
łu  w  rządzie, w  k tó rym  nie będzie 
kom unistów do utworzenia tego 
rządu nie doszło. Tak w ięc próba 
dokonania rozdziału m iędzy par
tiam i robotniczym i we Włoszech' 
nie pow iodła się. We Francji roz
dzia ł ten chw ilowo istnieje. Socja
liśc i francuscy weszli do rządu bez 
kom unistów  w skutek zabiegów 
Bluma, k tó ry  przed wojną wyspe
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c ja lizow ał się w  rozbijaniu fron tu  
ludowego. W idać we Włoszech 
zwolennicy „b lum ow sk ie j" p o lity 
k i nie mają poważnych w p ływ ów  
wśród socjalistów. Ostatecznie za
nosi się na utworzenie rządu opar
tego na trzech partiach: chrze
ścijańsko - społecznej, socjalisty
cznej i  komunistycznej. D o tych
czasowy rząd op iera ł się w łaśnie 
na trzech partiach.

Próba rozbicia jedności p a rtii 
robotniczych i wprowadzenia p ra 
w ic y  na miejsce kom unistów była  
dokonana tym i samymi metoda
m i, k tó re  zastosowano we Fran
c ji. Skoro robotnicze zażądały 
k o n tro li cen, zw yżk i p łac i ogra
niczenia spekulacji —  praw ica u- 
znała to za zagrożenie gospodar
stwa narodowego. W  is toc ie '! tym  
razem podobnie jak -we F ranc ji 
chodzi o to, że świat pracy nie 
chce przyjąć na swoje b a rk i ca
łego ciężaru powojennych trudno
ści, k tó rym i chce go obarczyć ka 
p ita ł. Monarchistyczne dziennik i 
w e Włoszech wyrażają radość z 
powodu kryzysu. Dzia ła jący w  
podziem iach faszyści rozrzuc ili w  
Rzym ie u lo tk i ze swoim i hasłam. 
D la  tych k ó ł kryzys jest objawem 
pocieszającym.

Na razie pieniądz spada, ceny 
idą w  górę, a próby stworzenia 
praw icowego rządu rozbijają się o 
jedno litą  postawę obu p a r t ii ro 
botniczych.

NAJGŁOŚNIEJ SKARŻĄ SIĘ 
NIEM CY.

W  strefie okupacyjnej anglo- 
amerykańskiej a zwłaszcza w  czę
ści angielskiej odbywają się wciąż 
s tra jk i. Racje żywnościowe są tam 
osiem do dwunastu razy większe 
od tych, k tóre  N iemcy przezna
czali dla nas w  czasie okupacji. 
O tóż dzisiejsi N iemcy uważają te 
racje za głodowe. Demonstrują, 
s tra jku ją  i posyłają memoriały, że 
tak dalej być nie może. Ang licy są 
tym  bardzo zakłopotani. Bevin od
bywa w tej sprawie narady z an
g ie lskim i m inistram i i generałami.

Tymczasem jak  donosi jedno z 
pism angielskich, niem ieccy ob
szarnicy rozporządzają w ie lk im i 
zapasami ziarna, k tó re  sprzedają 
na czarnym rynku, a nawet swoje 
psy karm ią  m lekiem. Jednocześnie 
urzędnicy —  h itle row cy świado

mie para liżu ją  pracę aparatu roz
dzielczego.

Ostateecznie ta akcja niem iecka 
osiąga swój cel.

Do Niemiec ma przybyć 430 tys. 
tonn ziarna. W' A n g lii omawia się 
sprawę skierowania do Niemiec 
sta tków  z amerykańską żywno
ścią przeznaczonych dla innych 
kra jów  Europy, a nawet d la  samej 
A ng lii.

 ̂M ów i się też o tym, że gdyby 
N iem cy zorganizowali rozruchy, 
s iły  b ry ty jsk ie  w  Niemczech m o
g łyby się okazać niewystarczają
ce do opanowania sytuacji.

Zarówno cierp ienia Niemców, 
ja k  i trosk i Anglosasów są mocno 
przesadzone. W  istocie chodzi o 
wejście na niem iecki rynek kap ita 
łów  i to pod pozorem dożywienia 
».biednych N iem ców “.

DOLARY, DOLARY...

Prasa lew icowa w  Europie do
patru je się przyczyn obecnych k ry 
zysów we Francji, W łoszech i 
Niemczech w  t. zw. ,,po lityce do
la row ej".

W  Londynie tw ierdzą, że St. 
Stany Zjednoczone gotowe są po
móc A n g lii w  pokonaniu trudności 
żywnościowych w  angielskiej stre
fie  okupacyjnej za cenę ustępstw 
politycznych. „P raw da" zamiesz
cza a rtyku ł, w  k tó rym , powołując 
się na opinię b, w iceprezydenta 
St. Zjednoczonych Henry Wallace, 
dowodzi, że n iektóre  koła amery
kańskie pragną przekonać w ybo r
cę irancuskiego, że im bardziej re 
akcyjny będzie rząd we Francji 
tym  ła tw ie j Francja uzyska k redy
ty  w  St. Zjednoczonych.

Praw icowa prasa w łoska o tw ar
cie stwierdza, że przesunięcie na 
p raw o rządu w p łyn ie  korzystnie 
na toczące się w łaśnie w  St. Zjed
noczonych rokowania o pożyczkę 
dla W łoch.

Ostatecznie rządy prawicowe, 
k tó re  poszłyby na po litykę  n iskich 
płac, w ie lk ie j rozpiętości cen w  
ro ln ic tw ie  i przemyśle, ze szkodą 
dla ro ln ictw a, dają lepszą gwaran
cję wyciągnięcia z gospodarstwa 
narodowego swego kraju, poważ
nych sum na pokryc ie  dochodów, 
k tó rych  spodziewają się am ery
kańscy kap ita liśc i —  od sum po
życzonych danemu kra jow i. Nie

w szystkie  k o la  amerykańskie po
dzielają ten p u n k t w idzenia. Z w la . 
szcza ko ła  współpracujące dawniej 
z prezydentem Roosveltem ostrze
gają, że jest to  p o lityka  k ró tk o 
wzroczna prowadząca do ogólno
światowego kryzysu, przed k tó rym  
w  St. Zjednoczonych istnieje w ie l
ka obawa.

SKROMNE ROZM IARY  
POMOCY.

Przedłużanie się kryzysu w  Eu
ropie może przyśpieszyć kryzys 
św iatowy. St. Zjednoczone chcą 
tego unikną to  tćeż występują sta
le z propozycją dopomożenia Eu
ropie, W arunk i polityczne, k tóre  
p rzy  tym  są wysuwane —  Europa 
naogół odrzuca. Jak dotąd ty lk o  
ta k  n iew ie lk ie  i  biedne kra je jak 
Grecja i Turcja, a raczej rządzą
ce w  tych krajach wstecznictwo 
poszły bez zastrzeżeń na wszysU 
k ie  żądania. _  ,

A  jednak St. Zjedn. we własnym 
interesie muszą dążyć do odbudo
w y  Europy. Tym  się tłum aczy b. 
niedostateczna narazie akcja k re 
dytow a St. Zjedn. w  Europie. 
O statn io senat p rzyw ró c ił czę
ściowo sreślone przez Izbę Repre
zentantów k redy ty  dla Europy, 
K re d y ty  te wyniosą 350 m il. dola
rów. Z sumy tej jak u jaw n ił senator 
Vandenberg W łochy otrzymają 158 
m il., Polska 117 m il., A us tria  60 
m il., W ęgry 33 m il., Chiny 60 m il* 
T riest 20 m il. dolarów.

Są to  pozycje D. skromne, zw ła 
szcza w  porównaniu z pożyczkami 
dla G recji i  T urc ji. Stanowią jed
nak dowód, że St. Zjedn. chcą i 
mogą współpracować z Europą.

P renum eru jc ie

tpgodnik

„C h ło p i i  Państwo *
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Z  prac Sejmu Ustawodawczego
PRZED SESJĄ P LE N A R N Ą

Prace Sejmowej K o m is ji Skar- 
bow o - budżetowej, m ającej na 
celu szczegółowe rozpatrzenie po
szczególnych części budżetu pań
stwowego, prowadzone są dość 
in tensyw n ie  i  w  przeciągu k ilk u  
d n i będą zakończone. Należy się 
spodziewać, że po zakończeniu 
p rac  K o m is ji Sejm owych nad 
budżetem— zostanie zwołana ple
narna  sesja Sejmu Ustawodaw
czego —  k tó ra  o tw o rzy  n ie w ą tp li
w ie  now y okres w  po litycznym  
życ iu  K ra ju . Na nadchodzącej se
s j i  Sejm u Ustawodawczego nale
ży  spodziewać się w yjaśn ień  co 
do szczegółów p o lity k i poszcze
gó lnych resortów  rządowych, k tó 
ra  ju ż  w  znacznym  stopniu oświe
tlo n a  została na kom is jach  sej
m owych.

Zachodzące przem iany w  ruchu  
ludow ym , —  szczególnie w  PSL 
i  N. W yzw o len iu  —  nab io rą  na- 
pewno w yraźnych i  zdecydowa
nych kszta łtów .

Opozycja PSL pod przewod
n ic tw em  prezesa M iko ła jczyka  —• 
szyku je  rów nież w iele w n iosków  
i  rezo luc ji, k tó re  znajdą odbicie 
po lityczne p rzy  nadchodzącej se
s ji  Sejmu.

r Jak na razie K lub  PSL żąda na 
K om is jach skasowania k ilk u  M i
n is te rs tw  i  wcielenia ich  do in 
nych  resortów  rządowych.

W  ub ieg łym  tygodn iu  K om is ja  
Budżetowo - skarbowa ro zp a try 
w ała  budżety M in is te rs tw a Oświa
ty , Spraw  Zagr., P rzem ysłu i  
H and lu , Z iem  Odzyskanych, R o l
n ic tw a  i  innych  resortów . P rzy  
te j okaz ji chcemy zw rócić uw a
gę na pewne charakterystyczne 
dane zarówno z osiągnięć, ja k  i  
z samej p o lity k i oraz na stronę 
finansow ą w yda tów  i  dochodów 
n ie k tó rych  resortów . D la  w s i —« 
d la  ch łopów  zasługuje na szcze
gólną uwagę budżet M in is te rs tw a  
O św ia ty i  R o ln ic tw a  oraz Z iem  
Odzyskanych, n ie znaczy to  wca
le, by  ch łop i —  wieś n ie in te re 
sow a li się przem ysłem , handlem, 
w o jsk iem , p o lity ką  zagraniczną, 
nad k tó ry m  to zagadnieniam i to 
czyła  się na K om is jach  Sejmo
w ych  rów n ież ożyw iona dysku
sja.

Budżet M in is terstw a R o ln ic tw a  
i  R eform  Rolnych.

Referat na tem at p re lim inarza  
budżetowego M iń . R. i  R. R. w y 
g łos ił poseł Chełchowski (PPR ). 
Dochody M in. R. i  R. R. na ro k  
1947 wyniosą 107 m il. zł., oraz do
chody Państwowego Funduszu 
Z iem i w  kwocie 1.378.151.000 zł. 
W y d a tk i wyniosą G.687.363.000 
zł., zaś w  planie inw es tycy jnym  
11.915.000.000 zł. Łączna suma 
na ro ln ic tw o  z k re d y ta m i banko
w ym  ze źródeł skarbow ych z w y 
m ien ionym i wyżej pozyc jam i w y 
niesie 20.008.144.000 zł. w yd a t
ków .

W  porów nan iu  z rok iem  ubie
g łym  w y d a tk i na ro ln ic tw o  w z ro 
s ły  w ięcej, n iż  dw ukro tn ie , zaś w  
porów nan iu  z budżetem przed
w o jennym , k tó ry  w ynosił 3,3% 
państw ow ych w yda tków  (1937— • 
38), obecny budżet stanow ić bę
dzie 5,2% ogólnych w yda tków  
państwowych. Zachodzi pytanie, 
na ja k ie  cele zostanie użyta suma 
przeszło 20 rn ilr . zł. Na p ie rw 
szym planie duże w y d a tk i pocią
gną za sobą dalsze prace nad w y 
konaniem  re fo rm y  ro lne j (zasie
dlenie Z iem  Odzyskanych, zakoń
czenie re fo rm y  ro lne j na daw
nych Z iem iach Polski, odbudowa 
gospodarstw ro lnych  w  pasie zn i
szczeń itp ) ,  następnie popieranie 
i  finansowanie p ro d u kc ji ro lne j, 
g łów nie drobnych gospodarstw 
chłopskich, szko ln ic tw o rolnicze, 
prowadzenie państwowych przed
sięb iorstw  ro ln ych  itd .

Budżet M in is te rs tw a Oświaty

Budżet M in is te rs tw a O św iaty 
jes t b. w ysok i i za jm u je  p ie rw 
sze miejsce po budżecie M in . 
O brony Narodowej. W y d a tk i na 
r . 1947 p re lim inu je  się na sumę 
19.592.707.000 zł., wobec sum y 
5.092*332.000 zł. w  ro ku  ubiegłym .

Z re fe ra tu  posła Kurp iew skiego 
dow iadu jem y się o stanie szkol
n ic tw a  w  Polsce. Dane te przed
staw ia ją  się następująco: przed
szko li m am y 3.660, szkół po
wszechnych i  specjalnych 20.346, 
średnich 476, liceów  pedagogicz
nych  107, pedagogiów 2, przed
szko li —  sem inariów  dla w ycho
w aw ców  —  22, ku rsów  nauczy

cie lskich 289, państwowych wwż- 
szych szkół pedagogicznych 49. 
M łodzieży w  szkołach powszech
nych  kszta łc i się 3 m il. 243 tys ią 
ce, posiadamy 100 g im nazjów  na 
w s i (przed w o jną  2 ). N a jw iększa 
suma w yda tków  w ynos i na szkol
nictwa) powszechne 33% ogólnej 
sum y budżetu. Na d rug im  m ie j
scu zna jdu ją  się w yd a tk i na opie
kę nad dzieckem (25%  budżetu), 
p rz y  czym  re fe ren t wskazuje, że 
na 6 m il. dzieci 5.400.000 jest n ie 
zdrow ych. Trzecią poważną po
zycję  w  w-yda tkach M n. Oświa
ty  s tanow i szko ln ic tw a wyższe, 
k tó re  liczy  16 szkół państwo
w ych  akadem ickich i  6 szkół w yż 
szych nieakadem ickich. Obecnie 
na wyższe uczelnie uczęszcza 
55.000 studentów, zaś w  r. 47/48 
p rzew idu je  się, że liczba studen
tó w  osiągnie 75.000. Poważną po
zycję  w  w ydatkach stanow i szkol
n ic tw o  zawodowo. Na k o m is ji 
om awiano niedolę i  n isk ie  upo
sażenie nauczycielstwo.

Budżet M in is te rs tw a 
Ziem  Odzyskanych

Ogólna suma w yda tków  w  ra 
m ach M in . Z iem  Odzyskanych 
w ynos i 5.729 m il. zł. —  dochody 
w yraża ją  się sumą 3.998.789.000 
zł. Z iem ie Odzyskane liczą 116 po
w ia tó w  w ie jsk ich  i  m ie jsk ich . W j 
ram ach ustaw y z dn. 19.IV.46 r . 
um oż liw iono  polskie j ludności 
autochtonicznej Z iem  Odzyska
nych  uzyskanie obywatelstwo 
(o ko ło  1 m il.) .

Razem przesiedlono na Z iem ie 
Odzyskane 4.492.344 Polaków  re 
p a tr ia n tó w  i  przesiedleńców. W  
ro k u  bieżącym przeniesie się na 
Z iem ie Odzyskane około 1 m il.  
ludz i. Obecnie pozostanie do obsa
dzenia 179.701 gospodarstw. W] 
dyskus ji posłow ie SL i  PSL do
m aga li się szybkiego uwłaszcze
n ia  osadników.

Poza wyżej w ym ien ionym i pre
lim in a rza m i budżetow ym i rozpa
tryw a ła  K om is ja  Budżetow o-skar- 
bowa budżet M in. Spraw Zagr., 
P rzem ysłu i  H and lu , Prezydenta 
R. P., Najwyższej Izby  K o n tro li*  
P rezyd ium  Rady M in is tró w  i  M in . 
O brony Narodowej.

Do om ów ienia tych budżetów  
pow róc im y w  k ró tk im  czasie.

J< Ga
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J. K R U S Z .

D rzeuta kw itną na luiosnę
Szeroka asfa ltowa szosa ło w ic 

ka. Przed autem przydrożne topo
le m kną szybciej od maszyny. 
Zieloną, wiosenną ru ń  k rzyżu ją  
setk i m ałych zaledwie osiadłych 
drzewek owocowych. Zakorzeni
ły  sie na polach, na przychaciu a l
bo nawet w  obejściu gospodar
sk im . Jest w  tych m ałych drze
w inach  coś rozczulającego. Na 
drobnych  gałązkach bie le ją n ie 
liczne białe kw ia ty . Jakby chcia ły 
przem ów ić: „będzie nas więcej 
poczekajcie, pom nożym y się jako  
i  wy..., jeno trzeba się zakorzenić 
należycie, a okrzepnąć... Bóg za
płać gospodarzu, żeście nas osa
d z il i“ .

i  jest w  te j m ow ie wiosennej 
m oc. niespożyta. Zaledwie w i-óc ili 
ludzie  w s iow i na ziemię rodzoną 
ju ż  ją  ogarnęli wyposzerzonym i 
ram ionam i —  nic to, że była za
niedbaną i splugawioną —  w z ru 
szy li ją  pieszczotą pługa, rozcze
sali sp lo ty chwastów, ko łtunam i 
na je j licu  zapuszczone i  poczęli 
b łogosław ionym  ruchem  rę k i rzu 
cać zbożne ziarno. Na chleb dla 
siebie i  dla tych z m iasta. A  już  
te szczepy owocodajne w  sadach, 
to  dla dzieci albo i w nuków .

Przysta jem y przed przydrożną 
karczm ą. Pora posiłku, dzień po
wszedni, izba pusta, w iadom o 
dzień pogodny słoneczny, do p ra 
cy ja k  gdyby w ybrany. P rzy 
końcu długiego stołu na krzyża
kach, siedzi dobrze podeszły w  
la tach gospodarz. Rozpoczynamy 
przy jazną pogawędę. ^

„A leż tu w  waszej oko licy  moc 
m łodych  drzewek owocowych i to 
tak ich  rocznych lub  jesienią sa
dzonych?“

„A n o  tak, macie rację, ja  sam u 
siebie m ało sto pięćdziesiąt posa
dziłem , chyba ju ż  nie dla siebie, 
ale zawdy się ceś doczeka, g run t 
:';e się p rzy ję ły  i to pięknie,' n ie
k tó re  już  kw itną , o popatrzcie, 
nawet przez okno w idać...“

W y jrz a ł, a m v za n im . Tw arz 
m u  się dziw nie roz jaśn iła  w  słoń
cu. Rzekłbyś —  w ypięknia ła .

Z rob iliśm y  jedną, drugą p rzy 
jazną uwagę.

„W id zę  m oiściewy żeście ludzie 
czujący, to ju ż  w am  pow iem  co 
myślę. Bardzo m i te drzewka po 
sercu, choć f  m in ionym  ro ku  ja 

kem  je  sadził, tom  się smucił. Bo 
w ic ie  tak, dwuch m ia łem  synów 
dorosłych. Jednego Niemcy...

D ru g i ocalał ale uw z ią ł się na 
te Ziem ie Odzyskane. N ic  ty lko , 
trzeba ta to  trzeba! T łum aczyłem  
że ju ż  teraz sam został, że żoną 
po bracie i  dw o jg iem  chłopaków, 
co ledwie od ziem i odrośli, zająć 
się trzeba —  nie zważał.

Ja m u przekładałem, a on m i 
też, to ja  na to w  B. Ch, to  ja  na 
to po lasach, powiada, nie tato, 
ja k  ja  dotąd zdobywałem  ziemię 
k rw ią , to ją  teraz zdobędę pracą. 
A  ja k  raz pojechał tam  gdzieś na 
zachód -— to ju ż  m u nie w yper
swaduj ! to litośc i nie macie, że 
m nie przytrzym ujec ie , to ja  tam  
w idzia łem  takie rzeczy, że aż się 
serce radu je  i k rw aw i.

D om y dla nas chłopów, a obejś
cie, ja k  u dawnych dziedziców nie 
bywało. Jeno pola, Boże uchowaj, 
sto ją  k łosy niezagarnięte, poczer
nia łe z udręk i, s to ją  na w ichrze 
jesiennym  plugaw icą m iotane,

rozsiew ają  slą same l  Id ą  na za
tracenie, m iast na ćhYeb powszedni

T a k  m i to m ó w ił, a^zawziął się 
niewypow iedzianie. Myślę sobie 
w o la  Boża, w idać że tak  trzeba, nie 
zabron iłem  m u żeby poszedł, boć 
po prawdzie to m u i  do B a ta lio 
nów, na Niemca, też nie b ron i
łem...

No i  zagospodarował się sielnie. 
Pierwszą zwiesną to w  krow ę i  
w  rodzinę orał, ale teraz to ju ż  
co innego. I  parę ko n i ma i dw ie 
k ro w y  nad podziw . M usiałem  je 
chać do niego teraz na W ie lka 
noc. Co wam  będę dużo p raw ić  te 
gospodarstwa u n ich  w ie lga rzecz 
i  nie uw ierzy, k to  ich nie w idz ia ł, 
ja k  się szybko p rzyuczy ły  do 
tw arde j chłopskiej pracy. Już m i 
nawet sm utek na w id o k  m oich 
drzewek, com ich dla syna sadził 
odleciał, będą dla tych dwóch 
skrza tów  co się po starszym  zo
s ta li albo i  dla innych. Małoż to 
dzieci w  Polsce...“

W raca liśm y dziw nie pogodni. 
P rzy jac ie l m ó j uśm iechał się bez 
powodu do m nie i co k ilk a  ch w il 
pokazyw ał m i małe kw itnące 
drzewka owocowe p rzy  szosie.

Jak zginął M ieczysłaiu Kozłow ski
M iody  „T a d e k ” , u rodzony  18.1. 

1922 r., m ając za ledw ie  18 la l po
kaza ł się na u licach A nnopo la  w  
szko lnym  un ifo rm ie . Zaczęli się
0 niego ubiegać różn i p o litycy  
p ra w ico w i, n ie w iedząc o tym , że 
„T a d k o w i”  ca łk iem  do tw a rzy  
jest tk w ić  w  B. Ch.

Sam odzie lny od dn. 26.VI. 42 r. 
o rgan iza to r IV-tego re ionu  B. Ch.
1 O. S. n ie  lu b ia ł p różnow ać. 
D z ie ln ie  b ił N iem ców , o czvm 
na jlep ie j św iadczy fak t, że „T a 
dek”  lic zy ł 17-cie pow ażnych w y 
czynów  dokonanych  na N iem 
cach, przyczem  sam bądź z ko le 
gam i m iędzy in n ym i zdoby li na 
iychże N iem cach oko ło  40 sztuk 
samej b ro n i pa lne j różnego ga
tunku  i ka lib ru . O sta tn im  jego 
czynem b y ło  zdobyw an ie  au to 
m atu. U w y lo tu  u l. Świeciechow- 
skiej w  os. A n n o p o l w raz  z M a li
now sk im i H ie ron im em  i Eugeniu
szem z ro b ili w  tró jk ę  zasadzkę na 
N iem ca, k tó ry  tą u licą  chodził do 
p rzym usow o za trudn ionych  ro 
bo tn ików ' na „L ip ce ”  p rzy  eksp lo 
atacji fos fo ry tu  i kam ien ia . M im o, 
że w  p ro m ie n iu  500 m b y ły  czte
ry  ochronne poste runk i, a to  w

ko pa ln i, na moście, w  m a ją tku  
SS. i na p o lic ji g rana tow e j, po łą 
czonych siecią te le fon iczną i w ie 
żam i obserw acy jnym i, „T a d e k ”  
rozb ro jone m u  N iem cow i życie 
da row a ł, uprow adza jąc go w  za
rośla. Sam z uściśnięfą b ro n ią  i 
ko legam i w siad ł na w óz  i po je
cha li w zd łuż  W isły. Tymczasem 
na „L ip ce ”  w y ły  wszystkie m o to 
ry  na a larm . N iem cy sam ochoda
m i p rzeb ieg li im  drogę, w y w ią 
zała się w a lka . O bok  k o lo n ii K o
piec g in ie  „T a d e k ”  z b ro n ią  w y 
m ierzoną w  pierś w roga. Eug. 
M a linow sk i zostaje k ilk a  razy  
le kko  ranny, udaje m u się pod o- 
p ieką brata szczęśliwie u lo tn ić . 
C ia ło „T a d ka ”  pow iez iono  na 
kopa ln ię  „L ip k a ”  i rozpoznano 
go. D op row adzono  ojca Jana K o
z łow skiego. K oz łow ski z ro zu m ia ł 
rozm ow ę W ehrm achtu , że za sy
na pó jdz ie  na powieszenie, ucieka 
i w  biegu zostaje zabity.

W  dn iu  4 m arca 1944 r. m atka  
A nna  straciła  cel całego życia — 
syna jedynaka i męża.

Cześć ich pam ięc i!
Wojciech Nabcrczyk
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G Ł O S I  Z  T E R E N U
wać jako  na jbardz ie j korzystne 
p ism o dla wsi polskie j. Wobec 
prośby redakc ji tygodn ika o na
desłanie adresów swoich znajo
m ych w  celu w y s y łk i dla n ich  nu 

m erów  okazowych ..C h łop i i  Pań
s tw o “  podaje k ilk a , do k tó rych  
m am  zaufanie, że staną się sta
ły m i czyte ln ikam i.

(— ) Kędzierski Z ygm un t
kol. Dąbrówka p-ta Wola Gutowska 

pow. Łuków

Z e  ś w i a t a

W  dalszym ciągu d ruku jem y  
n iek tó re  z lis tó w  ja k ie  nap ływ a ją  
do redakc ji „C h łop i i  Państwro“  
—  oto  w y ją tk i tych  korespon
dencji:

Szanowna Redakcjo!

A kc ję  Waszą zapoczątkowaną 
•wydawaniem „C h łop i i  Państwo“  
p ow ita liśm y z w ie lk im  zadowole
niem . Pismo Wasze jest głosem 
wsi, głosem czystym  bez obcych 
R uchow i Ludowem u naleciałości. 
D aw no ju ż  zastanaw ia liśm y się, 
czy słusznym jest aby w sku tek 
b łędów  g rupy ludz i „ u  gó ry“  cała 
rzesza chłopska skupiona w  PSL 
oddala ła się coraz bardz ie j od ży
cia politycznego i  od w p ływ u  na- 
losy Państwa.

Uważamy, że w  czasie gdy bu 
duje się now y dem okratyczny u - 
s tró j —  ch łop i nie mogą stać na 
uboczu. Swoją pracą i  współdzia
łan iem  muszą uzyskać możność 
współgospodarowania Państwem. 
Popełnione błędy nie zobow iązują 
do trw an ia  w  nich. Czas b rać 
swoje sprawy w  swoje ręce. D la 
tego my, Ludow cy-w ic ia rze  so li
da ryzu jem y się z waszym stano
w isk iem  i  zgłaszamy akces do 
Lew icy  PSI

(— ) St. Kwiecień 

(— ) St. Jan ick i

...Zapytujecie się ja k  oceniamy 
wasze pism o i  ia k i za jm u jem y 
stosunek do niego, więc W am  od
pow iadam, że Wasze w ydaw n ic- 
wo w  naszej oko licy  jest bardzo 
poszukiwane i  szeroko czytane 
przez ogół obyw ate li, a tym  b a r
dziej przez starych W ic ia rz y  z 
przed w o jnv . U góry w  Naczelnym  
Kom itecie PSL odbyw a ły się pew
ne tarc ia  polityczne, o k tó rych  n ie  
b y ły  pow iadom ione do ły czy li my. 
A  gdy ukazała się gazeta „C h ło p i 
i  Państwo“  dopiero nam  n a ś w itli-  
ła  robotę Pana M iko ła jczyka  i  je 
go zwolenników .

(— ) Błaszczy Józef

. . . .  Jestem czyte ln ik iem  ty 
godnika sp. poi. „C h łop i i  Pań
s tw o“  od początku ja k  ty lk o  za
czął wychodzić. Z uznaniem  do
szedłem do w niosku, że każdy 
chłop po lsk i pow in ien tyg o d n ik  
„C h ło p i i  Państwo“  prenum ero

M IĘ D Z Y  POLSKĄ I  W . B R Y T A 
N IĄ  SĄ CORAZ LEPSZE 

STOSUNKI

Od czasów ostatn ich rozm ów  
m in . Bevina w  W arszaw ie z pre
m ierem  Cyrankiew iczem  i  m in . 
Modzelewskim  nastąpiło w iele 
fa k tó w  dowodzących stałej po
p raw y  stosunków p o ls k o -b ry ty j
skich.

Sprawę zatw ierdzenia uk ładu  
finansowego po lsko-bry ty jsk iego  
na k tó re  tak  długo czekaliśmy o- 
m aw iam y na innym  m iejscu.

U k ład  ten zapewnia nam  zw ro t 
z ło ta  w artośc i 4 m il. fun tów .

Izba G m in przy ję ła  z dużym  u- 
znaniem zapowiedź Bevina osta- 
tecnego uregulowania tej sprawy.

Z  uznaniem arówno w  Polsce 
ja k  i  w  A n g lii spotkał się gorący 
apel m in . Bevina do Polaków  na 
em ig rac ji, aby natychm iast w ra 
ca li do k ra ju .

Rokowania o umowę handlową 
po lsko -b ry ty jską  ro w ija ją  się po
m yśln ie  i  w kró tce  już  tymczaso
w a um owa wejdzie w  życie.

Ostatnia w izy ta  polskich p raw 
n ik ó w  w  Londyn ie  dała okazję 
do p rzy jaznych  wystąpień pod 
adresem Polski, w yb itn ych  człon
kó w  rządu i  parlam entu.

W SPÓŁPRACA
AN G IELS K O -R A D ZIE C K A

W  zw iązku z toczącym i się ro ko 
w an iam i hand low ym i b ry ty js k o - 
radz ieck im i angielski m in . handlu 
zagranicznego W ilson  podkreś lił 
ko rzyśc i obustronne w yn ika jące  
ze współpracy obu państw. O- 
świadczenie to rozw inęła prasa 
w szystk ich  p a r t ii po litycznych  
wyłączając konserwatystów ' k tó 
rych  organ D a ily  Telegraph prze
w id u je  pom yślny rozw ó j stosun
k ó w  angielsko-radzieekich. O r
gan P a rt ii P racy D a ily  H ero ld  p i
sze, że dla obu narodów  w ażn ie j
sze jest podjęcie w ym iany  handlo
w e j n iż  „sp o ry  na tem at g ran ic 
lub  ideo log ii“

Ostatnio ambasador radziecki 
w  Londyn ie  oświadczył, że „p rz y 
jaźń  i  współpraca nawiązane m ię
dzy W . B ry tan ią  a ZSRR będą 
nadal się ro z w ija ły  w  interesie 
obu stron wbrew' wszelk im  in t r y 
gom s ił reakcyjnych, k tó re  u s iłu 
ją  podważyć tę p rzy jaźń “ .

CZY SPR AW A POKOJU 
Z A U S TR IA  RUSZY Z M A R T W E 

GO PU N KTU

B y ły  poważne nadzieje, że w  
M oskw ie uda się za ła tw ić  p rzy 
na jm n ie j sprawcę A u s tr ii.  Nadzie
je  te n ie  spe łn iły  się. W  sprawne 
A u s tr iii różnice zdań n ie  są w ie l
kie.

12.V  rozpoczęła w  W ie d n iu  
prace konferencja  p rzedstaw ic ie li 
„W ie lk ie j C zw órk i“  powołana do 
uzgodnienia spornych spraw  tra k 
ta tu  z A ustrią . Zwołanie te j ko 
m is ji jes t w yn ik ie m  powziętej w  
M oskw ie 24.IV  decyzji podjęcia  
natychm iastow ych starań o u -  
zgo'dnienie stanow isk w  sprawne 
A u s tr ii.

N a jw ażn ie jszym i sprawam i po
zosta jącym i do uzgodnienia są 
granica austrjacko  - jugosłow iań
ska (chodzi tu  o oddanie Jugosła
w ii  słow iańskie j p ro w in c ji K o  
r y n t i i) ,  sprawa odszkodowania od 
A u s tr ii na rzecz Jugosław ii oraz 
sprawa niem ieckiego m ien ia  w  
A u s tr ii.

W A L K A  O P R A W A  R O BO TN I
KÓ W  W  ST. ZJEDNOCZONYCH

W  obliczu k to  w ie czy nie h a r
dzi ju ż  b liskiego k ryzysu  gospo
darczego w  St. Z jednoczonych a- 
m erykańscy przem ysłowcy p rag 
ną zabezpieczyć się przed akc ją  
ro b o tn ikó w  w  obronie płac. N ie 
dawne s tra jk i obejm ujące po k i l 
kaset tysięcy robo tn ików  szcze
gólnie dały się we znaki p rzem y
słowcom. W  rezultacie wniesiono 
do Kongresu p ro je k ty  ustaw ogra
niczające praw a zw iązków  zawo
dowych i  p raw o s tra jku .
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P ro je k ty  uchwalone przez Se
na t zostały zaostrzone przez d ru 
gą Izbę Kongresu tzw . Izbę Re
prezentantów, k tó ra  w ypow ie
dzia ła się nawet przeciw  zasadzie 
um ów  zbiorow ych.

Tymczasem dwie najsiln ie jsze 
centrale zawodowe —  Kongres 
Zw . Zawodowych R obo tn ików  
Przem ysłowych i  Am erykańska 
Federacja Pracy w  oparciu o m i
lionow a masy swoich członków  
pod ję ły  zgodną akcję przeciw  p ro 
je k to m  Kongresu.

Jeśli ustaw y antyrobotn icze bę
dą uchwalone, w a lk i m iędzy p ra 
cow n ikam i a pracodawcam i będą 
m ia ły  znacznie ostrzejszy prze- 
bieg.

C H U R C H ILL  S Ł A W I GENIUSZ 
N IE M IE C

Odsunięty od w ładzy przez na
ród  angie lski C hurch ill, od d łuż
szego czasu głosi potrzebę w p ro 
wadzenia spowrotem  „ra sy  ger
m ańskie j do rodz iny  europej
s k ie j“ . Ostatnio C hu rch ill w ystą 
p i ł  na zebraniu założonego przez 
siebie „K o m ite tu  U n ii E u rope j
s k ie j“  z tw ierdzeniem , że jedyn ie  
„Z jednoczona Europa“  według 
jego pom ysłu dostarczy pola do 
tw órcze j i  poko jow e j pracy „n ie 
m ieckiem u przem ysłow i i  geniu
szowi niem ieckiem u“ . Teraz p rzy 
na jm n ie j w iem y do czego C hur
ch illo w i potrzebna jest jego „Z je d 
noczona Europa“ .

W  C H IN AC H  W C IĄ Ż  W O JN A
Po dużych sukcesach w o jsk  

Czangkaiszeka popieranego ja k  
w iadom o przez St. Zjednoczone 
przyszła ko le j na zwycięstwa 
w o jsk  kom unistycznych. W  
M andżu rii rozpoczęli s ilny  a tak w  
k ie ru n ku  Tczang Tung. N a js il
n ie jszy nacisk w yw ie ra ją  w o jska  
kom unistyczne p ro w in c ji Szansi.

Tymczasem sytuacja gospodar
cza Chin trag iczn ie  się pogarsza. 
W edług korespondentów New 
•York Tim es przedłużanie w a lk i z 
kom un is tam i grozi ostateczną 
ru iną . Bez pom ocy w  wysokości 
2 do 3 tys. m il. do la rów  nie może 
być m ow y o u ra tow an iu  Chin od 
ostatecznej ka tas tro fy . W  C h i
nach panuje głód. W  obawie przed 
g łodnym i silne straże p iln u ją  w  
Szanghaju sklepów z żywnością.

A  jednak w o jna  domowa trw a. 
T rw a  również p rzy jaźń  Czang 
K a i Szeka ze St. Z jednoczonym i. 
Prezydent T rum an  polecił przeka
zać Chinom  szereg s ta tków  w o

jennych  i  p ływ a jących  doków  
m a ry n a rk i w ojenne j St. Z jedno
czonych.

100 o fice rów  i  200 m a ryna rzy  
będzie w ysłanych ze St. Z jedno
czonych do Chin, aby szkolić m a
ryna rkę  wojenną Chin.

Gdyby ktoś tw ie rd z ił, że S i. 
Zjednoczone m ieszają się do 
spraw  w ew nętrznych C hin albo 
b roń  Boże podsycają tam  w ojnę 
domową można m u będzie odpo
wiedzieć, że w łaśnie opuścił Pe- 
in  osta tn i oddzia ł p iechoty m o r
skie j, a ty lk o  w  ośrodku szkole-

P r  z e g 1 ą
Okres przednów kow y jest n ie

w ą tp liw ie  najcięższym okresem 
gospodarczym w  w ie lu  państwach 
Europy. W  okresie powojennym , 
k iedy  w iele państw  odczuwa b ra k  
p ro d u k tó w  pierwszej potrzeby, 
p rzy  silnej akc ji i  nasileniu w  dzia
ła lności elementów speku lacyj
nych, następuje zwyżka cen na 
ryn ku , k tó ra  odb ija  się fa ta ln ie  
na szerokich rzeszach pracow n i
kó w  fizycznych  i um ysłowych. W  
zamęcie te j spekulacji, w ładze 
m a ją  do pokonania w iele tru d 
ności, by p rzyw róc ić  na ryn ku  to - 
w a row ym  spokój i  stabilizację 
cen, dogodną dla przeciętnego 
konsumenta. W  ostatn im  czasie 
n ie b ra k  i  w  Polsce ludz i speku
lu jących  i  siejących zamęt, ogra
b ia jących  ze skrom nych zarob- 
kó w  pracowniczych szerokie rze
sze lu d z i pracy, k tó rz y  w  zw iązku 

z podwyżką cen na a r ty k u ły  
pierwszej potrzeby nie są w  sta
nie w ^żyć z zarobionych ciężką 
pracą uposażeń. Spekulacja —  pa- 
skarstwo jest z jaw isk iem  na- 
w skroś u jem nym , szkod liw ym  
pod każdym  względem, stwarza 
ciężką sytuację m ateria lną dla 
m ilionow ych  mas konsumentów, 
p iz v  jednoczesnym bogaceniu się 
n ie licznych jednostek.

Od pewnego czasu władze rzą 
dowe i  organizacje społeczne 
zw ró c iły  baczną uwagę na z ja w i
sko te j n iezdrowej i  szkodliw ej 
a k c ji elemenów spekulacyjnych i  
p rzystąp iły  energicznie do un ie
szkodliw ien ia  te j działalności.

W  zw iązku z tym  prasa poświę
ca w iele m iejsca zagadnieniu spe
k u la c ji i  lichw ie  i  w ypow iada się

n io w ym  f lo ty  ch ińsk ie j będącym 
jednocześnie am erykańską bazą 
lo tn iczo -m orską  zostały n iew ie l
k ie  s iły  St. Z jednoczonych. Poza 
ty m  ju ż  ty lk o  „za ledw ie k ilk a  ty 
sięcy in s tru k to ró w  w o jsko w ych “  
pozostanie w  całych Chinach. 
C h inom  potrzebny jest nade 
wszystko w ew nętrzny pokó j o - 
p a rty  na zasadzie uznania p raw  
do życia w szystk ich  C hińczyków  
a nie ty lk o  bogaczy. C h inom  po
trzebny jest chleb i  ryż , a ty m 
czasem dają im  a rm aty. Biedne 
Chiny.

d p r a s y
za wzmożoną akcją  przeciw ko te
m u szkodn ictw u gospodarczemu 
i  społecznemu, apelując do ro b o t
n ik ó w  i  chłopów", do w szystk ich  
lu d z i p racy i  ludz i dobrej w o li, 
by  pom ogli, czynn ikom  do tego 
pow o łanym  w' tępieniu wszelkie
go rodza ju  paskarstwa.

Naczelny organ PPS, „R o b o t
n ik “ , w  a rtyku le  „P rzec iw  lic h 
w ia rzom  i  spekulantom “  naw o łu 
je  do czujności w ładz adm in is tra 
cy jnych  i  o rgan izac ji społecznych 
w  zwalczaniu lich w y  i  spekulacji, 
podkreśla jąc w ie lką  ro lę  i  zada
nie w a lk i na tym  odcinku społe
czeństwa. Samoobrona społeczeń
stwo w  wólce ze spekulacją pole
gać m usi m . in n ym i na tym , że 
każdy kupu jący  towar, gdy za
uważy, że cena jest zbyt wyso
ka, w in ien  natychm iast sprzedaw
cę oddawoć w  ręce władz,

„G łos L u d u “ , pismo PPR, ude
rza na a la rm  w  zw iązku ze z ja 
w iskam i masowej spekulacji, 
szczególnie a rty k u ła m i pierwszej 
potrzeby. W skazu jąc na zniżkę 
rea lnych zarobków  pracow n i
czych na skutek podw yżk i cen w  
osta tn ich  tygodniach —  pism o 
zauważa, że z w jż k a  cen nie m a 
uzasadnienia w  ogólnej sy tu a c ji 
gospodarczej k ra ju , a nastąpiła 
na skutek zbrodniczej dz ia ła lno
ści i  zachłanności spekulantów . 
P ism o uwoża, że dotychczasowe 
ś rodk i i  m etody w  wólce ze spe
ku la c ją  są niewystarczające. Do
tychczasowe grzyw ny, nakładane 
na spekulantów, są niedostatecz
ne. G rzywna m usi być ta k  w y 
soka, by  spekulacja przestała być 
in tra tna .
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Aa m arginesie w ypow iedzi m in. 
M inca w  spraw ie wniesienia na 
posiedzenie Sejmu ustawy o K on 
tro li cen detalicznych, „G łos L u -
tiU" > sze:

... rzeba, aby ta kon tro la  nastą- 
p.la ja k  najwcześniej i  aby dawa
ła  ona Społeczeństwu ręko jm ię  
inzmeczności te j ko n tro li. Trzeba, 
any ta kon tro la  rozporządzała 
oupow iedn im i sankcjam i wobec 
tycn, k tó rz y  us iłu ją  zarabiać na 
trudnościach, przeżywanych przez 
vałv naród.“

Vv zw iązku z przem ów ieniem  
Sekretarza Gen. PPR, W . Gom ół
k i na Święcie M a jow ym  o m o ż li
wości połączenia PPR z PPS w  
jedną robotn iczą partię , na ła 
m ach organów  obu p a rtii w yw ią 
zała się dość ożywiona dyskusja 
na ten temat.

Zapoczątkowaniem  te j dyskus ji 
by ł a r ty k u ł b. m in . Op. Społecz
nej —  K ury lew icza , umieszczony 
w  „R o b o tn iku “  o dużo m ów iącym  
ty tu le  „O  ochronę pracujących 
przed samowolą i  nadużyciam i“ . 
Au lo r  a rty k u łu  ataku je  stosunki, 
ja k .e  panują w  n iek tó rych  za
kładach przem ysłowych, w k tó - 
,rvch dzieje się krzyw da  ro b o tn i
kom  na skutek w ad liw e j p o lity k i 
1 , pociągnięć tzw. „pe rscna ln i- 
k o w “ , k tó rzy  nie zw racają bacz
nej uwagi na kw a lif ika c je  zawo
dowe, ale raczej na leg itym acje  
p a rty jn e  —  zw aln ia jąc w ie lu  ro 
b o tn ikó w  z pracy z powodów po
litycznych .

i 3-eie działanie „persona ln i- 
k o w “  a u to r uważa za szkodliwe 
\  sprzeczne z lin ią  p o lity k i PPS,

„P racow n ik , k tó ry  bierze leg i
tym acje nie na skutek własnego 
uśwadom ienia politycznego, a ro 
b i to na zachętę z góry  dla uzy
skania pracy —  nie zachowuje w  
praktyce  należytej dyscyp liny w  
p ra cy “ . W yw o d y  swoje m in . K u - 
ry ło w icz  kończy następująco:

..Zw iązk i zawrodowe pow inny 
sytuację w yjaśnić, ściśle prze
strzegając generalnej zasady, iż o 
dopuszczeniu do udzia łu  w  p ro 
d u kc ji i  o jego stopniu decyduje 
wyłącznie fachowość i lo ja ln y  
stosunek do pracy i  państwa. Le- 
gj ty mac ja  p a rty jn a  nie może być 
n igdy  przekazem na ja k ik o lw ie k  
p rzyw ile j, a jedyn ie  w-skazuje, że 
posiadacz je j jest zobow iązany do 
większej p racy i  do większego 
w ' G iku.“

A rty ku łe m  K ury łow icza  zostało 
dotkn ię te w  pierw szym  rzędzie 
M in . Przem ysłu i  H andlu, k tó re  
w  obszernym w y jaśn ien iu  podaje, 
że bezpa rty jn i fachowcy pracu
ją cy  na w szystk ich  stanowiskach 
w  przemyśle znajdą dostateczne 
oparcie i  poparcie w  ca łym  M in i
sterstwa Przem ysłu i  H and lu “ .

W  odpowiedzi na a r ty k u ł K u 
ry łow icza  ukazał się a r ty k u ł R. 
Zam browskiego (v ice  -m arsza łka  
se jm u) w  „G łosie L u d u “  pt. „N ie  
tędy droga“ . A u to r dopatru je  się 
w  a rt. K u ry łow icza  ataku na o r
ganizacje fabryczne PPR oraz 
osłabienie jedno litego fro n tu , za
znaczając, że PPR zwalczać bę
dzie to wszystko co idzie po l in i i  
osłabienia jedno litego fro n tu  i  
współpracy obydwu p a r t ii ro b o t
niczych.

„D zia łacz robotn iczy, występu
jący  publicznie m usi przede w szy
s tk im  rozważyć k ie runek swego 
uderzenia, je ś li n ie chce zejść na 
manowce“ .

R. Zam brow ski z zadowoleniem 
wata uchwałę C K W  PPS w  spra
w ie  jednolitego fronu , k tó ra  uka
zała się w  „R o b o tn iku “  m n ie j 
w ięcej w  tym  czasie co a r ty k u ł 
K u ry łow icza  i  zadaje pytan ie  
„K o m u  potrzebna była  taka p ró 
ba osłabienia jednolitego fro n tu  
i  to  wdaśnie naza ju trz  po wspa
n ia łych jedno lito  fro n to w ych  m a
nifestacjach najszerszych mas 
pracu jących“ .

N a tem at jednolitego fro n tu  
PPS i  PPR trw  a w  dalszym ciągu 
dyskusja. W  świetle a rty k u łu  St. 
Szwałbego pt. „O dpow iedzi i  py
tan ia “  umieszczonym w  „R o b o t
n ik u “  stanow isko PPS —  co do 
połączenia PPS i  PPR wygląda 
m n ie j wdęcej tak:

Połączenie PPS i  PPR obecnie 
nie jest aktualne, ja k  również i  
system m onoparty jny  w  Polsce. 
Proces zbliżenia PPS z PPR aby 
b y ł trw a ły  m usi być d ługofa low y, 
może być ham owany przez złe 
w ykonam e um ow y je d n o lito fro n - 
tow ej. O druw iada jąc na pytanie 
czy należy dyskutować obecnie na 
wspólnych, m iędzypa rty jnych  ze
bran iach niższych szczebli spra
wę połączenia organizacyjnego 
PPS i  PPG a id e r odoowiada:

„N ie  należy w  obecnym czasie 
prow adzić tak ich  dyskusji, ja ko  
rzeczowo nie aktua lnych , a psy
chologicznie mogących przynieść 
wdęcej szkód n iż  pożytku  dla p ra 
wdziwego długofalowego i  szcze-

rego współżycia obu p a rtii robo t
n iczych“ .

Naczelny redak to r „G łosu L u 
du“  R. W erfe l, po lem izu jąc z a r
tyku łem  St. Szwałbego, rozum ie
jąc  powyższe w yw ody contra w  
tym  sensie, że n ieaktua lne jest po
łączenie organiczne obu p a r t i i n ie 
ty lk o  w  ch w ili obecnej, lecz na 
całym  etapie h is torycznym , w  ca
ły m  okresie panowania dem okra
c ji ludow e j w  Polsce i  że stanie 
się aktualne w tedy, k iedy przed 
Polską stanie zagadnienie p rze j
ścia do socjalizmu.

Rozumowanie takie  au to r uw a
ża za fałszywe. Godząc się z w y 
w odam i St. Szwałbego co do za
niechania dyskus ji na szczeblach 
o rgan izacyjnych obu p a r t ii w  
spraw ie organicznego połączenia 
PPS z PPR, au to r podkreśla, że 
dla połączenia tego, konieczną 
jest rzeczą stworzenie jedności 
ideologicznej na tym  odcinku. K o 
nieczna jest w ym iana zdań i  m y 
ś li m iędzy członkam i obu p a r t i i  
robotn iczych. Do powyższych u - 
w'ag i  w yw odów  przedstaw icie li 
p a r t ii robotn iczych należy dorzu
cić n iektóre  w ypow iedzi na te te
m aty  J. Hochtelda (prezes k lu b u  
poselskiego PPS), k tó ry  w  je d 
nym  z cyk lu  swoich a rty k u łó w  
na tem aty jedno lito fro n tow e  za
m ieszczonym w  „R o b o tn iku “  pod 
nosi sprawę uczciwości i szczero
ści w  dyskus ji przedstaw icie li obu 
p a r t i i oraz wzajemnej ko n tro li.

„Trzeba, aby nasze dwie pa rtie  
spo jrza ły  uczciw ie sobie w  oczy—- 
pisze a u to r -— pow iedzia ły sobie 
jasno, że n ic ich  rozerwać nie m o
że, bo cel ich  jest wspólny, poda
ły  sobie raz ręce, ja k  rew o luc jo 
n iśc i —  rew olucjon istom , ja k  
działacze —  działaczom, ja k  p rz y 
jaciele —  przy jac io łom , ja k  lu 
dzie prości —  p rostym  ludziom ... 
od rzuc iły  „ f ilo z o fie “ , n iedom ó
w ienia, f ik c je , cały bagaż adw o
kackich  dowodzeń i  zagadały do 
siebie is to tną treścią słów  ostat
n ie j uchw ały C K W  PPS“ .

W  zw iązku z rocznicą zwycię
stwa, cała prasa poświęca w ie le  
m iejsca tej w iekopom nej roczn i
cy zwycięstwa dem okracji nad fa 
szyzmem, A lia n tó w  nad N iem ca
m i.

Na tle szerzącej się propagandy, 
„trze c ie j w o jn y “  „Życ ie  W arsza
w y “  pisze:
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„Żadne m ocarstwo, chociażby 
najpotężniejsze nie zdoła opano
wać świata. Żadnemu rządow i 
chociażby na jsprytn ie jszem u, nie 
uda ło  się i  n ie uda się znaleźć w  
w o jn ie  rozw iązanie dla w ew nętrz
nych  i  us tro jow ych  trudności. I  
żaaen- rząd, chociażby m ia ł bom 
bę atomową, nie p o tra fi dziś 
pchnąć mas m ilionow ych  do w o j
n y  napastn iczej“ .

'C

„P rzy ja c ie l L u d u “  zamieszcza 
ciekaw y a r ty k u ł d r  J. P u tka  (p re 
zesa Rady Naczelnej S. L . ) na te
m a t spraw  samorządowych. W y 
chodząc z założenia, że w ładza w

gm in ie  w ie jsk ie j pow inna nale
żeć do chłopów, a w  .samorządzie 
w in n i pracować i  gospodarować 
ludz ie  z odpow iedn im i k w a lif ik a 
c jam i, a u to r słusznie zaznacza:

„Sam orząd w ie jsk i ja ko  tako 
oddycha jeszcze tam , gdzie z b ie
giem  okoliczności n ie  znaleźli się 
na stanow iskach członków  rad  
i  zarządów gm innych  osobnicy, 
n ie cieszący się zaufaniem  oby
w ate li, osobnicy potępiani za n ie- 
ch iu js tw o  w  gospodarce pub licz
nej.

System „dob ie ran ia “ , k tó ry  z 
konieczności p row adzi często do 
narzucania gm inom  w ie jsk im  
na jrozm aitszych „fachow ców “ ,

n ie  w ie le  ze w sią  wspólnego m a
jących, w yw o łu je  na w s i odruch 
pro testu  i  sprzeciwów. T kw ien ie  
ich  w  aparacie sam orządowym  
dziś n iko m u  pożytku  nie przynosi.

W ieś ins tynk tow n ie  odwraca 
się od tego elementu, n ie u fa  m u, 
n ienaw idz i go, a nawet n im  po
gardza. Stąd p łyną  trudnośc i po
lityczne  dla Rządu zwłaszcza, że 
ten element chce uchodzić za pod
porę Rządu. W ieś żąda uw o ln ie 
n ia  je j od p lag i „dob ie ranych“  a 
„n ie  w yb ie ranych“  k ie ro w n ikó w
życia samorządowego“ .

K to  tego n ie  chce w idzieć i  n ie 
chce o tym  słyszeć jest aakam ie- 
n ia łym  konserwatystą. I .  G.

Z k r a j u
UROCZYSTE O TW AR CIE W Y S TA W Y  

„PRZEMYSŁ NA  Z IE M IA C H  
ODZYSKANYCH“

W  gmachu Państwowego Instytutu 
Geologicznego w Warszawie odbyła się 
uroczystość otwarcia wystawy „Prze
mysł na Ziemiach Odzyskanych“. W  uro
czystości wzięli udział przedstawiciele 
Rządu z wicepremierem Gomółką na cze
le, przedstawiciele Sejmu z marszałkiem 
Kowalskim oraz liczni dyplomaci akre
dytowani przy Rządzie Polskim. W  cza
sie otwarcia przemówienie wygłosił wi- 
cepremien i  min. Ziem Odzyskanych W . 
Gomółka. Na wystawie reparezentowa- 
ny jest cały dorobek gospodarczy Ziem 
Odzyskanych, a więc przfcmysł metalo
wy, maszyny rolnicze, hutnictwo, roz
brojony przemysł zbrojeniowy, wentyla
tory elektryczne i radioaparaty, papier, 
meble, futra, obuwie, teczki, rękawiczki, 
uzdrowiska, odbudowa kolejnictwa, prze
mysł włókienniczy itp. Wystawa potrwa 
do końca czerwca b, r.

ŚW IĘTO ZW YC IĘSTW A

Przypadające na dzień 9 maja Święto 
Zwycięstwa nad Niemcami obchodzone 
było uroczyście w całym kraju. W e  
wszystkich miastach i miasteczkach Pol
ski odbyły się liczne akademe, parady 
poświęcone tej wielkiej i niezapomnianej 
rocznicy zakończenia wojny. Z racji tej 
Marszałek Polski Rola-Żymierski wydał 
do żołnierzy Wojska Polskiego rozkaz, 
poświęcony rocznicy zwycięskiej wojny 
nad Niemcami.

CENA CUKRU
N IE  BĘDZIE PODW YŻSZONA

Wobec stale rozszerzających się pogło
sek na temat podwyżki cen na cukier —

podobnie jak to miało miejsce z zapał
kami —  władze rządowe wydały oświad
czenie, że obawy co do podwyżki cukru 
lub zmniejszenia jego produkcji są niczym 
nieuzasadnione.

Przemysł cukrowniczy dysponuje do
stateczną ilością cukru dla zaopatrzenia 
kraju i cena cukru w żadnym wypadku 
podwyższona nie gędzie. Rozdział cu
kru w bieżycym roku przedstawia się 
następująco: na zaopatrzenie kartkowe 
dla świata pracy przeznaczono około
64.000 ton w cenie 15 zł. za kg. Planta
torzy w ramach wynagrodzenia za dosta
wę buraków otrzymali około 94.000 ton 
na sprzedaż na wolnym rynku, na sprze
daż na wolnym rynku przypada około
40.000 ton, na eksport około 74.000 ton. 
Cena cukru detaliczna nie powinna prze
kraczać 180 zł. za kg.

G IEŁDA ZBOŻOWO - TO W A R O W A  
W  W ARSZAW IE

Otwarta w marcu 1947 r. w Warszawie 
giełda zbożowo - towarowa rozwija się 
pomyślnie. Liczba członków giełdy wy
nosi obecnie 720. Do giełdy należy 
„Społem“, Zw. Samopomocy Chłopskiej, 
iirmy handlowe, młyny itp. Obroty gieł
dy stale wzrastają. W  ciągu trzech dni 
maja dokonano obrotów na sumę 100 mil. 
złotych.

W A L K A  Z L IC H W Ą  I  SPEKULACJĄ

W  Warszawie odbyła się konierencja 
przedstawicieli samorządu org. społecz
no - politycznych —  Zw. Zawodowych —  
poświęcona zagadnieniom walki ze spe
kulacją, lichwą i paskarstwem. W  wyni
ku obrad ustalono metody działania prze
ciw wszelkiego rodzaju spekulacjom, m. 
innymi powołane będą specjalne komi

sje do walki ze spekulacją, w których 
wezmą duży udział wyrobione społecznie 
kobiety.

Dręczącej od dłuższego czasu społe
czeństwo pladze spekulacji i  paskarstwu 
zarówno rząd jak i organizacje społecz
ne wydadzą zdecydowaną walkę.

E LEKTRYFIK ACJA W Ę Z Ł A . KOLEJ. 
W ARSZAW SKIEG O  PRZEZ SZWEDÓW

Między rządem polskim a koncernem
elektryfikacyjnym szwedzkim została za
warta umowa, na mocy której przedsię
biorstwo szwedzkie zobowiązuje się do 
r. 1953 przeprowadzić prace elektryfika
cyjne kolejowego węzła warszawskiego. 
Umowa obejmuje 8 lokomotyw elektrycz
nych 44 3-wagonowych jednostek elek
trycznych, wyposażenie dla 6 pociągów,
13 kabin sekcyjnych itd. W  ramach po
wyższej umowy odbudowana zostanie 
sieć elektryczna kolei Warszawa —  
Mińsk, Warszawa —  Żyrardów, oraz pod- 
stołeczne stacje.

W YSYŁK A PACZEK Z A  GRANICE

Ministerstwo Przemysłu i  Handlu wy
jaśnia, że za granicę mogą być wysyłane 
paczki towarów w przesyłkach poczto
wych i lotniczych, nie będce przedmio
tami zbytku i nie mające charakteru 
handlowego, o wadze do 560 gr, (12  kg.) 
w jednej przesyłce. Wyłączone są *  -• 
obrotu tego artykuły żywn ościowe, środ
ki lecznicze, towary podlegające podat
kom wewnętrznym oraz towary monopo
lowe.

W YBORY W  „SPOŁEM"

Po dokonanych wyborach do władz 
„Społem“ na szczeblu odziałów okręgów, 
które mają miejsce obecnie, odbędą się 
wybory do naczelnych władz „Społem". 
Większość zjazdów okręgowych odbędzie 
się w lipcu i sierpniu, na październik
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projektowany jest Walny Zjazd Delega
tów „Spotem“.

TRUC IZNA Z A M IA S T  B IE L ID ŁA

W  ostatnich dniach zauważono, że w  
niektórych miasteczkach usiłuje się sprze- 
wadać zamiast bielidła techniczny cjanek 
sodu, snbstację bardzo trującą o kształ
cie mciego jaja kurzego. Ministerstwo 
Zdrowia wydało ostrzeżenie przed kupo
waniem scdy-bielidła niepewnego pocho
dzenia. Podejrzany towar należy oddać 
do anaiizy w Państwowym Zakładzie 
Higieny, Warszawa, ul. Chocimska 24, 
lub w liliach wojewódzkich Zakładu.

W ZN O W IO NA POMOC A M E R Y K I 
DLA  POLSKI

Według oświadczeń pułk. F. Drury —  
przewodniczącego amerykańskich organi
zacji charytatywnych —  w  najbliższej 
przyszłości ma być zwiększona pomoc 
amerykańskich organizacji charytatyw
nych dla Polski, szczególnie na odcinku 
szpitali i sanatoriów dla gruźlików.

Dotychczasowa pomoc tych organiza
cji dla Polski wyraża się sumą 8 milionów 
dolarów.

PRZODOW NICZA WIEŚ ZBIOROW A  
W  KAŻDYM  POW IECIE

W  Ministerstwie Rolnictwa odbyła się 
kotJerencja przedstawicieli: wojska, Zw. 
Sam. Chłopskiej, Zw. M l. „W ici“ i Z. W . 
M. przy udziale władz państwowych, na 
które< określono szczegółowo projekt bu
dowy w każdym powiecie przodowniczej 
wsi zbiorowej. Celem zrealizowania te
go projektu powołano Komitet Organiza
cyjny. w skiŁć którego weszli przedsta
wiciele wymittionych organizacji i władz 
państwowych

P. C. K. SZKOLI W IEJSKIE  
PRZODOWNICE ZDRO W IA

Koło Warszawy rozpoczął się drugi 
kurs dla przodownic zdrowia, zorganizo- 
wany przez P. C. K. Absolwentki z 
pierwszego kursu w liczbie 25 wyjechały 
już na wieś, aby krzewić kulturę sanitar
ną. Kurs trwa 6 tygodni. Iniormacji udzie
la Oddział P. C. K, w Warszawie.

DELEG ACJA RZĄD U UKRAIŃSKIEGO  
W  W ARSZAW IE.

W  ostatnich dniach bawiła w Warsza
wie delegacja rządu Republiki Ukraiń
skiej, która m. innymi podpisała z rządem 
polskim protokół o zakończeniu repatria^ 
cji polsko-ukraińskiej.

OBROTY HANDLOW E POLSKI 
W  I  K W AR TA LE 1947 R.

Obroty handlowe Polski z innymi kra
jami w dziele przywozu i wywozu za t y

kwartał 1947 r. w  luntach angielskich 
wyniosły w imporcie 7.528.000. w eks
porcie 14.638.000, w przeliczeniu na zł. 
obie sumy równają się 8 milr. złotych 
polskch.

ILE  KSIĄŻEK W YDRUKO W ANO  
PO W OJNIE W  POLSCE

W  ramach Święta Oświaty —  łódzkie 
Kolo Zw. Księgarzy urządziło pierwszą 
ogólnopolską wystawę „Powojennej 
Książki Polskiej“, Wystawa zilustrowała 
osiągnięcia wydawnictw w różnych dzie- 
dznach. Ilość wydanych książek po woj
nę sięga 80 mil. egzemplarzy, z tego 20 
mil. egz. podręczników szkolnych. Nie 
jest to zbyt wysoka liczba, ale świadczy 
jednak o dużych osiągnięciach na tym  
odcinku.

12 TYS ZBRODNIARZY W OJENNYCH  
GRASOW AŁO W  POLSCE

Delegat Głównej Komisji do Badania 
Zbrodni Niemieckich w Polsce przy M ię
dzynarodowej Komisji Zbyodni Wojen
nych w Londynie —  przystąpił do wpi

sywania na listę zbrodniarzy wojennych 
nazwisk Niemców, grasujących w Polsce 
podczas okupacji. Polska wpisała na li
stę 12.000 nazwisk Niemców-zbrodniarzy.

U K ŁA D  FINANSO W Y ANGIELSKO . 
POLSKI.

Minister Bevin oświadczył na posiedze
niu Izby Gmin, że Rząd brytyjski posta
nowił ratyfikować angielsko .  polski u . 
kład iinansowy. Jednocześnie Beviu wy
raził zadowolenie z rozmowy jaką odbył 
z premierem polskim Cyrankiewiczem w  
Warszawie w drodze powrotnej z M o
skwy do Londynu.

Rząd polski na mocy tego układu otrzy. 
ma rezerwy złota wartości 4 mil, fantów. 
Resztę złota o wartości trzech mil, fun
tów orzyma rząd bryyjski na pokrycie 
długów wojennych zaciągniętych przez 
Polskę.

2
U C H W A ŁA  C. K. W . P. P. S.

W  SPRAW IE JEDNOLITEGO FRO NTU  
KLASY ROBOTNICZEJ

Władze Naczelne P, P. S. na jednym z 
odbytych ostatnio posiedzenień powzięły 
uchwałę w sprawie jednolitego frontu 
P. P. S. i P. P. R., podkreślając, iż wszyst
kie zasady, litera i duch umowy o jedno
ści działania P. P. S. z P. P. R. obowiązy
wać muszą obydwie strony w całej roz
ciągłości. P. P. S. wypowiedziało się za 
jednością organiczną, a nie mechaniczną 
ruchu robotniczego w Polsce. C. K. W . 
P. P. S. domaga się w swych uchwałach 
od wszystkich członków parti sumienne
go i  świadomego przestrzegania w prak
tyce zasad jednolitego frontu robotnicze
go oraz dochowania reguł lojalnej współ
pracy P. P. S. i P. P. R.

Czyłclnikow naszych prosimy o wpłacanie prenumcrały. 
Prenumeraiorów i sympatyków o jednanie nowych pre

numeratorów, oraz o przysyłanie adresów swoich znajo
mych w celu wysłania im okazowych numerów pisma,
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